
IHJtOKMSN
Sok VIII Wyd. AB Poznań, wtorek 16 XII 1952 r. Nr 301 (2734)

KONGRESNAKODOW 
WOBRÓNlESlWOU

Drugi dzień obrad w Wiedniu

Wiarą w możność
zapewnienia trwałego pokoju

przepojone sa wystąpienia
na Kongresie Narodów w Obronie Pokoju

WIEDEŃ PAP)
W sobotę, 13 grudnia, o go­

dzinie 10.30 Kongres Naro­
dów iv Obronie Pokoju lozno- 
wił obrady pod przewodnic­
twem dr. Kiczlewa jednego z 
czołowych przywódców Hin­
duskiej Partii Kongresowej 
i długoletniego przyjaciela 
Mahątmy GandhPego.

W imieniu prezydium Isa- 
belle Blume (Belgia) zapro­
ponowała następujący po­
rządek dzienny:

1) Zagadnienia wolności, 
bezpieczeństwa i niezawisłości 
narodów.

2) Sprawa niezwłocznego 
położenia kresu wszystkim 
konfliktom wojennym, przede 
wszystkim zaś konfliktowi 
koreańskiemu.

3) Sprawa odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej.

Powyższy porządek dzienny 
został jednomyślnie uchwało-

W dniach od 15 — 22 grudnia br.

stanie się wyrazem naszej solidarności 
z postępowymi silami Niemiec

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 15—22 bm. 

Komitet Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicą organizu­
je w kraju „Tydzień Postępo­
wej Kultury Niemieckiej”, 
którego obchody stanowić 
będą wyraz solidarności na­
szego narodu z postępowymi 
siłami Niemiec w walce o 
zjednoczone i demokratycz-

Nocne

wie-

posiedzenie 
Kongresu

WIEDEŃ (PAP)
W późnych godzinach 

czomych rozpoczęło się na­
stępne posiedzenie Kongresu 
Narodów. Przewodniczący za­
wiadomił delegatów, że przy­
była właśnie delegacja ze Sta­
nów Zjednoczonych. Przedsta­
wicieli narodu amerykańskie­
go powitano serdecznymi o- 
klaskami.

Uczestnicy Kongresu wysłu 
chali w skupieniu pozdrowień 
sekretarza amerykańskiego 
komitetu przygotowawczego 
do Kongresu Narodów oraz 
sekretarza Związku Górników 
i Metalowców USA. Pozdro­
wienia te zostały odtworzone 
z płyt przywiezionych przez 
delegację amerykańską.

W dalszym ciągu obrad wy­
głosił płomienne przemówie­
nie, powitany długą gorącą o- 
wacją, znakomity pisarz ra­
dziecki Ilia Erenburg.

Obrady trwają.

ny. Przyjęto również regula­
min obrad.

Przewodniczący komuniku­
je, że do Wiednia przybyła 
pani Sun Jat-sen, wdowa po 
wielkim chińskim bojowniku 
o wolność swego narodu i 
wszystkich narodów azjatyc­
kich, i że powita ona osobiś­
cie Kongres. Wszyscy obecni 
powstają z miejsc i przyjmu­
ją serdeczną owacją panią 
Sun Jat-sen, która była o- 
statnio przewodniczącą Kon­
ferencji Obrońców Pokoju 
Krajów Azji i strefy Pacyfiku 
w Pekinie.

Sun Jat-sen

Polska w komisji 
dla ustalenia 
definicji agresji

NOWY JORK (PAP)
Zgromadzenie Ogólne NZ 

powołało specjalną komisję, 
która ma się zająć sprawą 
ustalenia definicji agresji. W 
skład komisji, poza pięcioma 
wielkimi mocarstwami, we­
szły Polska oraz Boliwia, Bra­
zylia, Republika Dominikań­
ska, Indie, Iran, Holandia, 
Meksyk, Norwegia i Syria.

Komisja ma w ciągu 1953 
roku przestudiować i opraco­
wać projekty'definicji agre­
sji i przedłożyć w tej spra­
wie sprawozdanie IX sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Pani Sun Jat-sen podkre­
śliła następnie wielką donio­
słość walki wolnościowej 
1600 milionów mieszkańców 
Azji, Bliskiego i środkowego 
Wschodu i Afryki. Wspom­
niała ona w szczególności o 
ostatnich wydarzeniach w 
Afryce północnej stwierdza­
jąc, że tamtejsze ludy po­
wstały przeciwko agresywne­
mu blokowi wojennemu, któ­
ry chce wciągnąć te kraje w 
swoje przygotowania wojen­
ne.

Przedstawicielka Chin Lu­
dowych zwróciła się do na­
rodu amerykańskiego oszuki­
wanego przez swych monopo­
listycznych władców, rzuca­
jąc wezwanie, by cały naród 
amerykański .zrozumiał, iż 
krew jego synów przelewana 
jest obecnie w imię .sprawy 
obcej masom ludowym, że 
pakty montowane przez rząd 
USA są paktami wojny.

Mówczyni stwierdziła, że 
naród amerykański przeko­
nać się może o istotnym o- 
bliczu imperialistów, żąda­
jąc, by Eisenhower dotrzy­
mał teraz obietnicy zakoń­
czenia wojny w Korei — o- 
bietnicy, którą rzucił przed 
wyborami. Chiny Ludowe bę­
dą cierpliwie szukały dróg 
porozumienia w Korei, prag­
ną one bowiem szczerze po­
koju.

Kończąc swe przemówienie 
pani Sun Jat-sen wymieniła 
cztery zadania, które, jej 
zdaniem, należy rozwiązać 
dla utrwalenia powszechnego 
pokoju. Po pierwsze — po­
wiedziała ona — musimy za­
żądać zaprzestania toczą­
cych się wojen, zwłaszcza w 
Korei, w Vietnamie i na Ma­
lajach; po drugie — zażądać 
całkowitego zaprzestania 
przygotowań wojennych, nie­
zwłocznej i poważnej reduk­
cji zbrojeń oraz zaprzestania 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i Japonii; po trze­
cie — zażądać zawarcia pak­
tu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami^ zre­
alizowania przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych wszy 
stkich zasad jej karty; po 
czwarte — domagać się, aby 
żaden kraj nie ingerował w 
sprawy innego kraju, nie do­
konywał zamachów na obce 
terytoria i nie wywierał na­
cisku politycznego.

Przemówienie pani Sun 
Jat-sen było gorąco oklaski­
wane przez uczestników Kon-r 
gresu.

Józef Wirth
Hucznymi oklaskami powi­

tali uczestnicy Kongresu b. 
kanclerza Rzeszy, Józefa 
Wirtha.

Mówca podkreślił z naci­
skiem, że jest od wielu lat 
zwolennikiem porozumienia 
między narodami. Walczył on 
o to w czasie, gdy był kancle­
rzem Niemiec. Kontynuowa­
łem tę walkę — powiedział 
Wirth — również w trudnych 
okresach, jak np. w 1933 ro­
ku, gdy przestrzegałem świat 
przed ubliżającą się katastro­
fą. Na nieszczęście, bieg wy­
darzeń historycznych po­
twierdził obawy, jakie wtedy 
żywiłem. Obecnie, tak jak 
30 lat temu i 19 lat temu,

CZY 
TEŁ

80 tysięcy listów i depesz 
społeczeństwa polskiego 

z pozdrowieniami i życzeniami 
dla Kongresu Narodów

występuje się z pogróżkami 
pod moim adresem, ponieważ 
uprzedzam i przestrzegam 
naród niemiecki, by nie po­
szedł złą drogą.

Pogróżki te nie przestraszą 
mnie. Moje doświadczenie 
życiowe, moje przekonania 
każą mi zabrać głos.

Wirth przedstawił następ­
nie Kongresowi wyniki prac 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Potężna manifestacja pokojowa 
ludności Wiednia

WIEDEŃ (PAP)
W sobotę w godzinach po­

południowych i wieczornych 
Wiedeń był widownią potęż­
nej i radosnej manifestacji 
na cześć Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju. Ludność 
stolicy Austrii dała wyraz 
swej całkowitej solidarności 
z celami Kongresu.

Ulicami miasta przeciągnął 
pochód dziesiątków tysięcy 
mężczyzn, kobiet i młodzieży 
zmierzając do centrum. Na

Przyjęcie 
u szefa delegacji 
polskiej w ONZ

Szef delegacji polskiej na VII 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ min. Stanisław Skrzeszew­
ski wydał przyjęcie dla uczest­
ników VII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. Na przyjęciu byli 
obecni liczni przedstawiciele 
prasy i postępowych kół ame­
rykańskich.

W przyjęciu wzięło udział o- 
koło 500 osób, w tym delegacje: 
radziecka, ukraińska, białoruska, 
czechosłowacka, delegacje kra­
jów Azji, Afryki, Ameryki Ła­
cińskiej i innych krajów — 
członków ONZ.

W czasie przyjęcia wyświetla­
no 3 polskie filmy dokumental­
ne: „Ołtarz Wita Stwosza", 
„Mazowsze" i „Warszawa".

Oświadczenie Episkopatu
WARASZAWA (PAP)
Episkopat polski, zabierając 

głos w sprawach publicznych 
czyni to w duchu posłannic­
twa Kościoła, który zobowią­
zuje wiernych do przestrzega­
nia wskazań moralności chrze 
ścijańskiej, zarówno w życiu 
osobistym jak i społecznym.

Jak dorsjosła Polska Agen­
cja Prasowa zostały ujawnio­
ne w kurii krakowskiej wy­
kroczenia przeciwko obowią­
zującym przepisom waluto­
wym i toczy się śledztwo o 
udział niektórych pracowni­
ków kurii w działalności wro­
giej interesom Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Episkopat stwierdza, że u- 
dział katolików, a tym bar­
dziej duchowieństwa w akcji 
podziemnej i w dywersji go­
spodarczej jest nie tylko 
sprzeczny z dobrem narodu,

WARSZAWA (PAP)
Z najdalszych zakątków 

naszego kraju, z miast, mia­
steczek i wsi napływają na 
adres Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju tysiące li­
stów od społeczeństwa pol­
skiego z pozdrowieniami 1 ży­
czeniami dla Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju w 
Wiedniu.

Od dnia 13 bm. wpłynęło 
blisko 80 tys. listów i depesz. 
Większość z nich pisana jest 
przez młodzież i kobiety.

Obok zwykłych kart pocz­
towych, nadchodzą setki li­
stów na pięknym papierze, 
ozdobionych emblematami 
pokoju, zrywającym się do 
lotu gołębiem, listów z wła­
snoręcznymi rysunkami auto­
rów, symbolizującymi twórczą, 
pokojową pracę narodu pol­
skiego. Mówią one o nieugię­
tej woli narodu polskiego, 
walki o pokój, walki o szczę­
śliwą przyszłość całej ludzko­
ści, wyrażają jednocześnie 
głęboką wiarę, że obrady 
Kongresu Narodów przyczy­
nią się do utrwalenia pokoju, 
do udaremnienia zbrodni­
czych planów imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych.

W wielu listach ludzie pra­
cy meldują o swych osiągnię-

czas pochodu, który trwał 
przeszło 2 godziny, musiano 
przerwać ruch tramwajowy. 
Manifestanci nieśli niezliczo­
ne niebieskie transparenty z 
hasłami pokojowymi, wśród 
których znajdowały się rów­
nież hasła na cześć przyjaźni 
polsko-austriackiej.

Jednym z najpiękniejszych 
momentów manifestacji było 
wręczenie profesorowi Joliot- 
Curie, przewodniczącemu 
światowej Rady Pokoju, orę­
dzia powitalnego dla Kongre­
su od obrońców pokoju w 
różnych krajach. Orędzie to 
przekazywane było poprzez 
wiele, granic coraz to innym 
przedstawicielom narodów, 
które wzięły udział w między­
narodowej sztafecie pokoju. 
Wręczenia orędzia dokonał 
Emil Zatopek, który prowa­
dził grupę sportowców po­
przedzającą pochód.

Masowe aresztowania i deportacje

PARYŻ (PAP)
Sytuacja w Afryce północ­

nej, a zwłaszcza w Maroku, 
po ostatnich masowych aresź 
towaniach i po zakazie dzia­
łalności partii „Istiklal“ i par 
tii komunistycznej, jest w 
dalszym ciągu niezwykle na­
pięta.

ale również szkodliwy dla 
działalności Kościoła katolic­
kiego w Polsce

Stwierdzając powyższe Epi­
skopat zastrzega się również 
przeciwko tendencjom obcej 
propagandy, usiłującej uczy­
nić Kościół w Polsce terenem i 
narzędziem politycznej dzia­
łalności antypaństwowej.

Ta linia postępowania po­
winna obowiązywać wszyst­
kich katolików, tak duchow­
nych jak i świeckich.

Kierując się tymi zasadami 
Episkopat poczuwa się do o- 
bowiązku współdziałania w u- 
macnianiu moralności społecz­
nej, tak niezbędnej dla niepo­
dległości i dobrobytu Polski.

W imieniu Episkopatu 
biskup Zygmunt Choromański 

sekretarz Episkopatu
Warszawa, dn. 12 XII 1952 r.

ciach produkcyjnych o swej 
czynnej walce dla umocnię? 
ni a sił pokoju.

Walcownia-zgniatacz 
w hucie „Bobrek" 
oddana 
do eksploatacji

KATOWICE (PAP) /
W dniu 13 bm., po okresie 

próbnego rozruchu, oddany 
został do pełnej eksploata­
cji nowy, potężny obiekt 
rozbudowującego się hut­
nictwa polskiego — dostar­
czona w całości przez Zwią­
zek Radziecki walcownia- 
zgniatacz w hucie „Bobrek* 1*.

Pani Sun Jat-sen przeka­
zała Kongresowi gorące po­
zdrowienia i życzenia miłują­
cego pokój narodu chińskie­
go.

ne Niemcy — w walce o po­
kój i szczęście ludzkości.

W okresie „Tygodnia” od­
będzie się w kraju szereg im­
prez kulturalnych oraz od­
czytów, przedstawiających o- 
siągnięcia gospodarcze, spo­
łeczne i kulturalne Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej, kroczącej w świato­
wym obozie pokoju i postę­
pu, któremu przewodzi po­
tężny Związek Radziecki i 
chorąży pokoju Wielki Stalin.

15 bm. do Warszawy przy­
bywa z Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej kilkuna­
stoosobowa delegacja działa­
czy politycznych, społecznych
i kulturalnych z rektorem 
Akademii Nauk Rolniczych w 
Berlinie prof. dr. Piachy na 
czele. W skład delegacji 
wchodzą pisarze, kompozyto­
rzy, plastycy, dziennikarze, 
wybitni przodownicy pracy 
oraz przedstawiciele młodzie­
ży niemieckiej.

W uroczystości oddania 
zgniatacza do pełnej eksplo­
atacji wzięli m. in. udziałi 
wiceprezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz oraz 
przedstawiciel handlowy 
ZSRR w Polsce — Kaziju- 
kow.

Specjalne 
audycje 
z Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju.

Specjalne audycje z Kon. 
gresu Narodów w Obronie 
Pokoju w Wiedniu nada­
wane są przez Polskie Ra­
dio w dni powszednie o 
godzinie 18.00 w programie 
pierwszym i w programie 
drugim o godzinie 22.00.

75 samochodów
wykonają 
ponad plan

WARSZAWA (PAP)
12 bm., czyli na 19 dni 

przed terminem, załoga Fa­
bryki Samochodów Osobo­
wych wykonała roczny plan 
montażu samochodów osobo­
wych M-20 „Warszawa”. Za- 

! łoga postanowiła do końca 
Ibm. zmontować dodatkowo 
.75 samochodów ponad plan.

L‘Humanite“ donosi, że ma. 
sowych aresztowań dokonano 
w Casablance, Rabacie, Sale, 
Fezie, Meknes i innych mia­
stach. Aresztowani przywód­
cy partii „Istiklal" zostali de­
portowani drogą lotniczą do 
okręgu pustynnego na po­
łudnie Maroka. 400 areszto­
wanych w poniedziałek Ma­
rokańczyków przekazanych 
zostało sądowi w Casablance.

,,L‘Humanite“ donosi rów­
nież, że szereg osób posiada­
jących obywatelstwo francu­
skie zostało wysiedlonych z 
Maroka.

W czwartek po południu w 
Rabacie z jadącego auta 
oddano strzały do Marokań­
czyków. Jedna osoba została 
zabita, a dwie ciężko ranne.

,,Liberation“ pisząc o wy­
darzeniach w Maroku stwier­
dza m. in., że ulice Rabatu 
patrolowane sa przez czołgi. 
W Medina zamknięto wszyst­
kie sklepy. Policja dokonała 
rewizji w szkołach marokań­
skich. W Casablance dzielni­
ce marokańskie zostały oto­
czone przez silne oddziały 
wojska i policji.

Korespondent „Aurorę" do­
nosi z Casablanki, że komisa­
riat w tym m c-ście robi wra­
żenie prawdziwej fortecy. 
Przed gmach-m stoją setki 
ciężarowych samochodów z 
wojskiem i policja w pełnym 
rynsztunku.



Kongres Narodów obraduje w Wiedniu
(Dokończenie ze str 1)

Międzynarodowej Konferen­
cji dla Pokojowego Rozwią­
zania Problemu Niemieckie­
go, która odbyła się niedaw­
no w Berlinie.

Wirth podkreślił, że prze­
konał się osobiście o tym, iż 
cały naród niemiecki — w 
zachodniej 1 we wschodniej 
części Niemiec — w równym 
stopniu pragnie pokoju i sta­
nowczo odrzuca układy wo­
jenne z Bonn i Paryża. Wy­
razem tego była konferencja 
niemieckiego ruchu w obro­
nie jedności, pokoju i wolno­
ści, która odbyła się w Stutt­
garcie, dowodem tego były 
wielkie zgromadzenia i wiece 
w Hamburgu, Bremie, Essen 
1 w innych miastach. W 
Niemczech zachodnich — 
świadczył Wirth — nabrał 
potężnego rozmachu ruch, 
zmierzający do odrzucenia u- 
Vadów wojennych.

Ruchu tego nikt nie po­
trafi ograniczyć, ani stłu­
mić.

Z tej oto trybuny naro­
dów — oświadczył Wirth — 
zwracam się ponownie z po­
ważnym ostrzeżeniem pod a- 
dresem członków Bundesta­
gu 1 wzywam ich, by odmó­
wili ratyfikacji układów wo­
jennych. Zarówno interesy 
sąsiadów Niemiec, jak i inte­
resy narodu niemieckiego 
dyktują konieczność odrzuce­
nia tych układów.

Wirth przedstawił szczegó­
łowo program przyjęty na 
niemieckiej konferencji, któ­
ra niedawno odbyła się w 
Berlinie i miała na celu o- 
siągnięcie porozumienia wza­
jemnego i pokoju.

Program ten — zaznaczył 
mówca — jest prawdziwym 
programem pokoju i wzajem­
nego porozumienia między 
Niemcami a wszystkimi naro­
dami. Należy umożliwić na-

0-

Numer grudniowy
H

rodowi niemieckiemu — o- 
świadczył dalej Wirth — zje­
dnoczenie swej ojczyzny. 
Chodzi tu bowiem o jego e- 
gzystencję. Jako pionier po­
rozumienia, jako człowiek, 
patriota i chrześcijanin — u- 
ważam, za rzecz konieczną 
na wiązanie rozmów ze Wscho­
dem. Jestem głęboko przeko­
nany, że wojna nie rozwiązu­
je problemów politycznych. 
Jedynie i tylko w drodze wy­
trwałych rokowań można 
rozwiązać wszystkie zagad­
nienia w sposób odpowiada­
jący interesom narodów.

Esquival
Następnie przemawiał Es- 

quival (Argentyna) przedsta­
wiciel peronistycznych związ­
ków zawodoicych. Utrzymy­
wał on, że polityka Perona 
przyniosła Argentynie pewną 
poprawę sytuacji gospodar­
czej. Jednakże Ameryka Ła­
cińska — oświadczył mówca 
— dopóty nie będzie wolna, 
dopóki Stany Zjednoczone 
nie zaprzestaną prób opano­
wania kontynentu amerykań­
skiego. Wszystkie kraje po­
winny współpracować na za­
sadach równouprawnienia.

Esquival potępił zbrojenia 
podkreślając, jak wiele do­
brego można byłoby zdzia­
łać za pieniądze przeznaczo­
ne na ten cel, gdyby użyć 
ich na rozwój ekonomiczny 
1 kulturalny. Podkreślając w 
imieniu swej delegacji wiarę 
w możność zapewnienia trwa 
łego pokoju, mówca wymienił 
następujące cele, za których 
realizacją powinien wypowie­
dzieć się Kongres: Zaprzesta­
nie wojny w Korei, spotkanie 
przedstawicieli pięciu wiel­
kich mocarstw, powszechne 
rozbrojenie, zakaz broni ato­
mowej i bakteriologicznej, 
zapewnienie wolności i nie­
zawisłości wszystkim naro­
dom.

Z kolei mówca zaznajomił 
Kongres z genezą i ideałami 
ruchu pacyfistycznego, któ­
rego jest przedstawicielem.

Cianca

Rene Bovard_________________
Pacyfista szwajcarski Rene 

Bovard oświadczył, że powi­
tał z wielką radością inicja­
tywę światowej Rady Poko­
ju w sprawie zwołania Kon­
gresu Narodów, który umoż­
liwia przedstawicielom naj­
rozmaitszych poglądów wspól­
ne zastanowienie się nad 
środkami wyjścia z impasu, 
w jakim znalazł się świat w 
następstwie polityki siły.

Następnie zabrał głos Yves 
Farge i wygłosił referat w 
sprawie pienoszego punktu 
porządku dziennego: zagad­
nienia wolności, bezpieczeń­
stwa i niezawisłości narodów.

(Tezy referatu podamy w na­
stępnym numerze). —

f

Przedstawiciel Włoch, b. 
minister Cianca potępił poli­
tykę obecnego rządu włoskie­
go, który stara się włączyć 
całkowicie kraj do paktu at­
lantyckiego i odsunąć parla­
ment od decyzji w tej spra­
wie. Mówca zaprotestował 
jak najostrzej przeciwko za­
kazowi wyjazdu do Austrii, 
wydanemu przez rząd włoski.

Chciano w ten sposób prze­
szkodzić — oświadczył Cian­
ca — by Włochy zabrały głos 
na Kongresie Narodów. Naj­
lepszą odpowiedzią na te wy­
siłki podżegaczy wojennych 
jest obecność licznej delega­
cji włoskiej na Kongresie.

Zebrani przyjęli te słowa 
hucznymi oklaskami.

Na tym przewodniczący za­
rządził przerwę w obradach 
do godz. 20.30, stwierdzając, 
że w godzinach popołudnio­
wych uczestnicy Kongresu 
wezmą udział w Wielkiej ma­
nifestacji ludności Wiednia.

Należy podkreślić, że mimo 
szykan zastosowanych przez 
rząd de Gasperiego, który 
zabronił Włochom udziału 
w Kongresie Wiedeńskim i 
wydał zakaz podróży do Au­
strii, do Wiednia przybyło 
ponad 100 delegatów włoskie­
go Ruchu Obrońców Pokoju. 
Podczas obrad Kongresu zja­
wił się m. In. na sali jeden 
z czołowych bojowników o 
pokój, zastępca przewodni­
czącego światowej Rady Po­
koju Nenni, powitany owa­
cyjnie przez delegatów.

żywy udział w pracach 
Prezydium Kongresu blorą 
delegaci polscy: Infeld,
Iwaszkiewicz, ks. Lemparty i 
przodująca chłopka Janina 
Mazur.

Jeden z punktów regulami­
nu przewiduje, że pozą wła­
ściwymi delegatami również 
obserwatorzy i goście, repre­
zentujący różne organizacje 
i kierunki zwolenników po­
koju, nie związane ze świa­
tową Radą Pokoju, mają pra­
wo do współpracy w poszcze­
gólnych komisjach. Jest to 
jeszcze jeden dowód troski 
organizatorów Kongresu o 
zapewnienie jak najswobod­
niejszej wymiany zdań mię­
dzy przedstawicielami róż- 
rych poglądów, zgromadzo­
nymi w Wiedniu.

Grupy związkowe głównym organizatorem 
i kontrolerem współzawodnictwa pracy 

Narada czołowych aktywistów ekonomicznych w GRZZ

Pokój nie może być oparty 
na terrorze, poniżeniu i niewoli

Przemówienie Jean-Paul Sartre'a 
na Kongresie Narodów w Wiedniu

„W Obronie Pokoju 
poświęcony 
Kongresowi Narodów

WARSZAWA (PAP)
Ukazał się grudniowy nu­

mer miesięcznika Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
„W Obronie Pokoju”.

Numer wydany w przede 
dniu Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju w Wiedniu, 
poświęcony jest szerokiej ak­
cji przygotowawczej prowa­
dzonej przez komitety obroń­
ców pokoju wszystkich naro­
dów na całym świecie.

W numerze znajdujemy 
wypowiedzi 1 artykuły czo­
łowych bojowników pokoju 
różnych narodów.

W omawianym numerze — 
„W Obronie Pokoju” czytel­
nik znajdzie również artyku­
ły francuskich, amerykań­
skich i włoskich naukowców 
i postępowych działaczy spo­
łecznych, którzy z oburze­
niem piętnują i demaskują 
politykę zbrojeń i agresji 
rządów imperialistycznych.

WIEDEŃ (PAP)
Na piątkowym posiedzeniu 

Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju przemawiał m. in. 
znany pisarz francuski Jean- 
Paul Sartre.

Po podkreśleniu, że sytu­
acja międzynarodowa jest 
naprężona, Sartre oświad­
czył:

— Rzeczą nową i najwspa­
nialszą na tym Kongresie 
Pokoju jest to, że skupił on 
ludzi, a nie dyplomatów czy 
ministrów — po prostu ludzi. 
Zgromadziliśmy się na tym 
Kongresie nie tak jak to by­
wało mimo naszego pocho­
dzenia, lecz właśnie wskutek 
naszego pochodzenia. Zjed­
noczyliśmy się dlatego, że wy 
jesteście Niemcami, Vietnam- 
czykami, Austriakami, Cze­
chami, Włochami — a ja 
Francuzem.

Uczestnicy Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju nie 
zamierzają stworzyć jakiejś 
organizacji zastępującej rzą­
dy. Obrońcy pokoju postano­
wili kontaktować się z sobą 
bezpośrednio, pomijając mini­
strów i rządy. Cel tego kon­
gresu wyrażony został najdo­
kładniej i najlepiej w jego 
nazwie: Kongres Narodów.

Ponieważ jednak suweren­
ność ma źródło w narodzie, 
obrońcy pokoju postanowili 
uzgodnić swe żądania i po 
powrocie do Ojczyzny dać 
wyraz woli, która będzie jed­
nocześnie wolą każdego po­
szczególnego narodu i wolą 
wszystkich narodów.

Następnie Sartre stwier­
dził, że narody chcą pokoju, 
lecz nie pokoju, który by był 
oparty na terrorze.

Nasza prasa reakcyjna — 
powiedział Sartre — oma­
wiając doświadczenia doko­
nywane przez Anglików z 
bombą atomową, pisała o- 
statnio: „Jeszcze jedna bom­
ba, sprawa obrony pokoju po­
suwa się naprzód”.

Gdy,to czytamy — oświad­
czył Sartre — zdajemy sobie 
w pełni sprawę, że pierwszym 
naszym obowiązkiem jest 
podnieść słowo „pokój” z 
błota, do którego zostało 
wrzucone przez pewnych lu­
dzi, i oczyścić je z tego błota.

Nie — oświadczył Sartre 
— pokój nie może być opar­
ty ani na terrorze, ani na po­
niżeniu, ani na niewoli. 
Wojna pomiędzy państwami 
kapitalistycznymi a socjali­
stycznymi byłaby dziś nie­
uniknioną, gdyby można by-

ło dowieść, że pokojowe 
współistnienie tych państw 
jest niemożliwe, to jest gdy­
by okazało się, że jedne na­
rody muszą wymordować in­
ne po to, żeby móc mieć do­
stateczną ilość żywności, pra­
cować i żyć w dobrobycie.

Nikt nie twierdzi, że naro­
dy muszą się mordować na­
wzajem. Właśnie przedstawi­
ciele krajów socjalistycznych 
mówią wyraźnie, że chcą po­
koju i że pokojowe współist­
nienie różnych ustrojów jest 
możliwe.

Sartre podkreślił, że przy­
wrócenie i rozszerzenie wy­
miany handlowej między kra 
jami wschodnimi a krajami 
zachodnimi nie tylko przy­
czyniłoby się do wzrostu do­
brobytu, lecz także do u- 
trwalenia pokoju, i oświad­
czył w zakończeniu: — Na 
tym Kongresie reprezento­
wane są narody całego świa­
ta — w żadnym innym miej­
scu nie mogłyby się one dzi­
siaj zebrać tak jak myśmy 
się tutaj zebrali. I wszystkie 
te narody są zdecydowane 
wspólnie wznosić gmach po­
koju!

Przemówienie Sartre’a u- 
czestnicy Kongresu powitali 
entuzjastycznymi oklaskami.

WARSZAWA (PAP)
W tych dniach odbyła się 

w Centralnej Radzie Związ­
ków Zawodowych narada 
czołowych aktywistów ekono­
micznych wszystkich branżo­
wych związków zawodowych, 
na której omówiono dotych­
czasowy rozwój współzawod­
nictwa pracy i jego dalsze 
perspektywy.

Analiza współzawodnictwa 
pracy w bież, roku, dokona­
na we wszystkich związkach 
zawodowych — jak stwier­
dzili uczestnicy narady — wy 
kazała, że na ogół współza­
wodnictwo miało jeszcze w 
zbyt dużym stopniu charak­
ter kampanijny. W wielu za­
kładach produkcyjnych zobo­
wiązania wytwórcze były po­
dejmowane i wykonywane 
prawie wyłącznie z okazji 
świąt klasy robotniczej i 
świąt narodowych, brak na­
tomiast było stałej mobiliza­
cji produkcyjnej załóg. Jed­
nocześnie współzawodnictwo 
nie obejmowało wszystkich 
ważnych zagadnień wytwór-

czych, na przykład w niedo­
statecznym stopniu rozwija­
ło się współzawodnictwo o 
systematyczne podnoszenie 
jakości produkcji.

Obecnie, w toku kampanii 
wyborczej do zakładowych o- 
gniw związków zawodowych, 
załogi występują z krytyką 
akcyjności współzawodnictwa, 
wskazują na konieczność or­
ganizowania, kontrolowania 
i oceniania współzawodnic­
twa pracy w grupach związ­
kowych.

Naukowcy polscy 
wygłoszą referaty 
w Wiedniu

Profesorowie Cebertowicz 1 
Kurnatowski, obecni na Kon­
gresie Narodów, otrzymali za­
proszenia od Politechniki 
Wiedeńskiej do wygłoszenia 

‘referatów naukowych.

fot. Baranowski 
Mieszkańcy Warszawy ze specjalnego pomostu z zain­
teresowaniem przyglądają się postępowi prac przy bu­

dowie Pałacu Kultury i Nauki.

— Dupont, zamknij okno. Jest zimno.
— Proszę, panie profesorze! — Dupont 

wamknął okno.
Ucichły momentalnie ^okrzyki demon­

strantów, idących paryską ulicą.
— A zatem mów dalej, Prettier — ciągnął 

profesor. — Co się stało, kiedy Bastylia zo­
stała zdobyta?

— Wtedy wszystko zostało załatwione...
— Prettier, ty musisz staranniej precyzo­

wać odpowiedzi! A zatem zdobycie Bastylii 
zakończyło we Francji panowanie... No, 
czyje panowanie?

— Jednej rodziny... to znaczy królewskiej.
— Skończył się ustrój feudalny. No tak. 

I absolutyzm królewski. A od tego czasu...
— ...panuje we Francji nie jedna, ale kil­

ka uprzyw!lejowanych rodzin — potentatów 
finansowych.

— Prettier, tego nie ma przecież w pod­
ręczniku. Od tego czasu... Ale co tak wy­
stawiasz łapę, Meunlr?

— Kiedy wracaliśmy wczoraj autobusem, 
mówili ludzie, że jest z nam! źle, jeżeli co 
sto pięćdziesiąt lat musimy na nowo zdo­
bywać Bastylię.

— To, co mówisz, to jest przecież... — 
ugryzł się w język profesor i dorzucił men­
torskim tonem. — Kiedy byłem w twoim 
wieku nawet nie śniło mi się, że mógłbym 
jeździć autobusem! Wy powinniście raczej 
chodzić pieszo. To jest o wiele zdrowsze pod 
każdym względem... A więc, Prettier mów 
dalej... Jak brzmiały wielkie hasła rewolu­
cji?

S. O- Krejci

LEKCJA
— Wolność, równość, braterstwo.
— Słusznie. I od tego czasu... Ale co 

chcesz znów powiedzieć, Meunir?
— Kiedy wczoraj uczyłem się na głos te­

go zdania, ojciec mój zdziwił się i zapytał, 
czy te hasła są również ważne dla Francu­
zów?

— Gdzie pracuje twój ojciec, Meunir?
— Jest monterem w zakładach Renauld.
— W takim razie powiedz mu, że odwie­

dzę go jutro po południu. Interesuję się 
bardzo produkcją samochodów.

— Zakłady Renauld nie robią więcej sa­
mochodów, tylko czołgi.

— Nie szkodzi. Czołgi interesują mnie 
również.

— Ale oni nie produkują teraz również 
czołgów... Oni strajkują...

— Więc dobrze... Prettier, jedz dalej! Jak 
wyglądała Europa wówczas, kiedy zwycię­
żyła nasza rewolucja?

— Wszyscy królowie i cesarze Europy 
z Anglią, naszym śmiertelnym wrogiem na 
czele, prowadzili z nami wojnę.

— Ależ, Prettier, to nie jest ścisłe. To 
prawda, że również Anglią walczyła prze­
ciwko naszej rewolucji, ale to nie jest nasz 
śmiertelny nieprzyjaciel. Wielka Brytania 
to przecież nasz sprzymierzeniec!

HISTORII
— Ja przypomniałem sobie tylko to, o 

czym uczyliśmy się w historii'zeszłego roku: 
jak to Anglicy spalili Joannę D‘Arc, jak 
zatopili naszą flotę i prowadzili z nami 
wojnę przez całe stulecie... Kiedy to sobie 
wszystko zliczę...

— Nie licz Prettier, bo teraz mamy lekcję 
historii, a nie matematyki. W historii trze­
ba znać fakty i dobrze je pamiętać!

— Ależ, panie profesorze, mój ojciec 
twierdzi, że widocznie zapomnieliśmy histo­
rię i nic sobie z niej nie przypominamy, bo 
inaczej sytuacja u nas nie wyglądałaby w 
ten sposób!

— Prettier, co robi twój ojciec?
— Miał warsztat ślusarski. _
— Mnie nie interesuje, co ojciec twój ro­

bił w przeszłości. Ja chciałbym tylko wie­
dzieć, co robi twój ojciec teraz?

— Teraz jest bezrobotnym... Już od roku...
— Hm... Moi drodzy, wróćmy lepiej do 

przeszłości. Meunir znów wyciągasz łapę?
— Chciałbym się tylko zapytać o coś, pa 

nie profesorze.
— Słucham.
— Czy Związek Radziecki położony jest 

w Europie?
— Naturalnie.

— A Stany Zjednoczone również?
— Nie, Meunir, Ameryka leży po drugiej 

stronie oceanu. Dzielą ją od nas tysiące 
kilometrów...

— Tak też sobie i pomyślałem. Słyszałem, 
jak na ulicy mówili ludzie, że Ameryka sie­
dzi sobie spokojnie za morzami, a zbroi eu­
ropejską armię przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu...

— Widzicie, chłopcy, macie stąd nauczkę, 
że nie powinniście chodzić po ulicach, gdzie 
się mówi podobne brednie!* Waszym obo­
wiązkiem jest zaraz po lekcjach wrócić jak 
najwcześniej do domu... Meunir, dlaczego 
nie wracasz do domu kolejką podziemną?

— Ponieważ, panie profesorze, już dwa 
razy musiałem zapłacić karę za to, że za­
jechałem za daleko. Zawsze wysiadałem na 
stacyjce, oznaczonej tablicą „Rue Eisenho­
wer”. Ale ostatnio, nie zauważywszy tego 
napisu, pojechałem dalej.

— Gadasz! Przecież tablicy nikt nie 
ukradł!

— Owszem, nikt jej nie ukradł... Tylko 
zamiast „Rue Eisenhower" wypisane były 
na niej trzy słowa: „Am!, go home!" A to 
przecież nie jest nazwa mojej stacyjki...

— Dupont — nauczyciel wydarł pot z czo­
ła — otwórz okno! Tu jest strasznie gorąco!

— Tak! — krzyknęło jednogłośnie trzy­
dziestu młodych Francuzów, a Dupont 
otworzył okno, przez które wtargnął do kla­
sy powiew świeżego powietrza.

Tum. Syl.



W czwartą rocznicę r

o

Kongresu Zjednoczeniowego
Cztery lata temu ryk syren 

fabrycznych obwieścił całej Pol 
sce o rozpoczęciu cbrad Kon­
gresu Zjednoczeniowego partii 
robotniczych. 15 grudnia 1948 r. 
dokonał się historyczny akt — 
klasa robotnicza, rozbita wsku­
tek zdradzieckiej działalności 
burżuazji, zjednoczyła się po 
kilkudziesięciu latach istnienia 
dwóch partii, w jeden rewolu­
cyjny nurt ruchu robotniczego. 
Powstała Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza.

Kongres podsumował dzieje 
siedmiu dziesięcioleci walk kla­
sy robotniczej o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, uwieńczył 
i ugruntował zwycięstwo ideo­
logii marksizmu - leninizmu w 
polskim ruchu robotniczym, 
przypieczętował klęskę burźua- 
syjnych teoryjek, odcinając się 
zdecydowanie od poglądów so- 
cjal - demokratycznych, reformi- 
zmu 1 nacjonalizmu.

Jedność klasy robotniczej wy­
walczona została dzięki rozgro­
mieniu gomułkowszczyzny — za-, 
maskowanej agentury imperia­
lizmu amerykańskiego, dzięki 
rozbiciu prawicy PPS. Zwycię­
stwo to przekreśliło rachuby 
wrogów Polski, pragnących rę­
koma gomułkowszczyzny i 
WRN-owskich elementów PPS 
zepchnąć na manowce titoizmu 
polski ruch robotniczy, oddać 
Polskę z powrotem w jarzmo 
kapitalizmu.

Zjednoczenie klasy robotni­
czej wywarło potężny wpływ 
na dalszy rozwój naszego nrfóo- 
du.

Na sali obrad padły słowa o 
budowie siły i szczęścia naszej 
Ojczyzny, rozjarzyła się przed 
oczyma uczestników Kongresu 
świetlna mapa z oznaczonymi 
obiektami przemysłowymi pla­
nu sześcioletniego, które dziś 
stają się już rzeczywistością.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza przejęła i kontynu­
uje najszczytniejsze tradycje lat 
walki polskiego ruchu robotni-

czego tradycje Wielkiego Pro­
letariatu, SDKPiL, KPP i PPR, 
ich płomienne umiłowanie Oj­
czyzny i wierność idei między­
narodowej solidarności ludu 
pracującego, idee braterstwa 
polskiego I rosyjskiego ruchu 
robotniczego, niezłomny hart i 
wolę zwycięstwa w budowie 
socjalistyczhej Polski.

Cztery lata, które minęły od 
historycznego dnia zjednocze­
nia, były okresem krzepnięcia 
siły klasy robotniczej i jej czo­
łowej awangardy, przewodnicz^ 
ki narodu — Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Pod 
przewodem PZPR naród polski 
zwycięsko zakończył zadania 
trzyletniego planu odbudowy 1 
kończy pierwsze trzy lata planu 
sześcioletniego. Każdy dzień do­
daj e nowe sukcesy 
Uzyskanych przez 
kierowany przez 
klasę robotniczą.

Wokół hasła Frontu Narodo­
wego, w walce o pokój i wyko­
nanie planu sześcioletniego, wy­
suniętego przez PZPR na histo­
rycznym VI Plenum, zjednoczył 
się cały naród polski. Wielkim 
zwycięstwem narodu polskiego, 
wyrosłym na gruncie historycz­
nych uchwał Kongresu, stały się 
wybory do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, powoła­
nego na podstawie nowej, prży-

do zwycięstw 
naród polski, 

rewolucyjny

jętej i uchwalonej przez cały 
naród Konstytucji.

Kierując naszą codzienną 
walką w budowle siły Oj­
czyzny, partia ukazuje jedno­
cześnie wspaniałe perspektywy 
dafSzego rozwoju Polski. Gigan­
tyczne plany dalszej rozbudowy 
przemysłu i przekształcenia 
prżyrody. które podjęte zostaną 
W przyszłym planie pięcioletnim, 
dają nam wizję przyszłej, po­
tężnej, bogatej i szczęśliwej 
Polski.

Zwycięstwo 1 sukcesy narodu 
polskiego w dziele socjalistycz­
nego budownictwa, nasz ciągły 
marsz naprzód, mimo wielu 
trudności, na jakie napotykamy 
karczując pozostałości kapitaliz­
mu w Polsce, stały się możliwe 
dzięki słusznej, przewidującej 
polityce PZPR, jej wierności 
ideom marksizmu - leninizmu, 
dzięki oparciu się na wzorach 
i doświadczeniach przodującej 
Komunistycznej Partii 
Radzieckiego.

Polska Zjednoczona 
Robotnicza wyrosła z 
walki klasy robotniczej, 
Zując nieugięcie pod przewod­
nictwem Bolesława Bieruta 
wskazania kongresu jedności — 
prowadzi naród polski drogą do 
szczęścia i dobrobytu, drogą bu­
dowy potęgi naszej Ojczyzny. 

R. S.

Związku

Partia 
ofiarnej 

, reali-

C1a u de Domergue

KON VR5
powiedziała po występie Wanda Wiłkomirska

Wielkie dni
ZMP-owców

W 159 kołach ZMP-owsklćh 
naszego województwa odbyły 
się już zebrania przygoto­
wawcze do wymiany legity­
macji organizacyjnych. We 
wszystkich kołach ŻMP wre 
praca, przygotowująca wiel­
ki dzień każdego ZMP-owca 
— wręczenie nowej legityma­
cji członka Związku Młodzie­
ży Polskiej.

Młodzież ZMP głęboko prze 
żywa fakt wymiany legity­
macji, która jest symbolem 
przynależności do organiza­
cji, będącej dziś pierwszym 
pomocnikiem partii w walce 
o zbudowanie nowej, szczę­
śliwej Ojczyzny.

Nie wszyscy ZMP-owcy do 
tej pory doceniali należycie 
znaczenie legitymacji. Wielu 
członków gubiło je, używało 
jako dowody osobiste. Wypły­
wało to z niezrozumienia po­
wagi zadań stojących przed 
ZMP, było dowodem małego 
wyrobienia ideowego.

Kampania wymiany legi­
tymacji winna pomóc w usu­
nięciu braków i niedomagań 
w pracy kół i członków ZMP.

Zebrania przygotowawcze 
są jednocześrile podsumowa­
niem dotychczasowego dorob­
ku kół. Na zebraniach tych 
każdy ZMP-owiec otrzymuje 
nowe zadania na następny 
okres. Młodzież naszego wo­
jewództwa wysunęła w toku 
kampanii przygotowawczej 
projekt wprowadzenia zeszy­
tów ZMP-owsklch poleceń, 
które będą sprawdzianem 
pracy każdego członka orga­
nizacji.

W Ćhodzlesklch Zakładach 
Porcelany, na zebraniu obec­
na była cała młodzież pracu­
jąca w Zakładach, zorgani­
zowana i nlezorganizowana. 
Dyskusja wniosła wiele cen­
nych wniosków, zmierzają­
cych do usprawnienia pro­
dukcji I życia organizacji. W 
gromadzie Nowa Wieś, gmi­
na Wronki, po 
wodniczącego 
ka, który jest 
sejn gromady, 
skutowali jak 
zorganizowania w Ich groma­
dzie spółdzielni produkcyj­
nej.

Dotychczasowe zebrania 
przygotowawcze w naszym 
województwie świadczą, że 
kampania wymiany legity­
macji ZMP-owskich wzmocni 
organizację, zaktywizuje jej 
członków — uczyni z każde­
go ZMP-owca prawdziwego, 
ofiarnego bojownika budowy 
socjalizmu w Polsce. (AZ)

O 
CD 

Am

II eta-
Henry* 

wystąpili
Marinę

W dalszym ciągu 
pu Konkursu im. 
ka Wieniawskiego, 
Bułgar Kamilarow, 
Jaszwili (ZSRR) i Wanda Wił­
komirska. Szczególnie serdecz­
nie przyjęto Gruzinkę, która 
wystąpiła w stroju narodo­
wym. Grała ona koncert 
skrzypcowy Karłowicza. Dłu-

...

kon-

Czołgów nie wystarczy
(Od korespondenta API)

Paryż, w grudniu 
istnieje w Paryżu niewielki 
* czworobok krętych, Wąskich 

uliczek między brzegiem Sekwa. 
ny, bulwarem St. Germain, „stu- 
denckim" bulwarem St. Mi. 
chel a dzielnicą Mutualite. W 
tych uliczkach gnieżdżą się tysią 
cami północno-afrykańscy robot, 
ntcy, handlarze owoców i po pro. 
stu nędzarze bez określonego za. 
jęcia, których głód wypędził z 
ojczystego Maroka, Tunisu 1 Al­
gieru, i którzy w stolicy są skaża 
ni na najczarniejszą i najgorzej 
płatną robotę, częstokroć za kęs 
Chleba i łyżkę zupy.
W małej, czarnej od papierosowe 

go dymu kawiarence marokańskiej 
mm liki gwar zwykłych rozmów, — 
gdy w radiowym dzienniku Wie­
czornym dał się słyszeć spokojny 
głos francuskiego spikera który — 
między wynikiem zawodów- sporto 
wych a zapowiedzią teatralnej pre. 
miery — podał suchy, na pewno 
niepełny bilans wypadków ostat 
nich dwóch dni w Casablance.

Czułem się trochę osamotniony w 
tej kawiarence, gdzie człowiek o 
fizjonomii europejczyka jest rzad­
kim gościem. Gdy spiker zakoń. 
czył, jeden z Marokańczyków zo. 
baczył, że trzymam w ręku ,,t‘Hu 
manite". Smagłą twarz rozświetlił 
uśmiech: „Towarzyszu?"... rzucam 
stereotypowe pytanie: — co myśli, 
cie o tym, co ślę dzieje w Casa. 
blance?

— Francuzi byli przez cztery lata 
okupowani przez Niemców — pada 
szybka odpowiedź — uważali, ze to 
nieszczęście, krżywda i katastrofa 
1 — mieli rację. Nasi ludzie w Al. 
gerze, Tunisie i Maroku zrobili 
wszystko, aby im pomóc w walce 
z najeźdźcą. Kolonizatorzy francu

scy okupują teraz nasz kraj 1 uwa 
żają, że to jest w porządku. Ale my 
tak nię uważamy i wiemy, że więk­
szość Francuzów też tak nie uwa­
ża. Kolonizatorzy mogą posłać jesz 
cze więcej wojsk, armat, policji i 
Czołgów, ale czołgów przeciw naro. 
dowi nie starczy.

* ♦ ♦
W Tunisie został bestialsko za­

mordowany sekretarz generalny — 
najliczniejszej tamtejszej organiza- 
cji związkowej UGTT, Tarhat Ha. 
szed, — jeden z przywódców ruchu 
narodowego. Sprawcy morderstwa 
nie zostali dotychczas ujęci. Istnie, 
ją jednak poszlaki wskazujące, — 
skąd wyszła zbrodnia, a w każdym 
razie, kto był jej moralnym spraw­
cą. Faktem jest, że władze francu. 
skie osobliwą pobłażliwością ota. 
czają terrorystyczną organizację 
francuskich kolonizatorów w TUrtl. 
&ie —- tajemniczą „Czerwoną rękę", 
która organizowała już zamachy 
przeciw działaczom tunezyjskim — 
Wbrew obowiązującemu ustawo­
dawstwu.

A jak zareagowały te same wła. 
dze na morderstwo? Rezydent 
francuski, Hautecloęue, słownie 
potępił bestialski akt. jednocześnie 
jednak aresztował następcę Hasze, 
da na Stanowisku sekretarza genel 
ralnego UÓTT, prof. Massadi, a 
wraz ż nim Wielu innych wybit­
nych działaczy związkowych i po. 
litycznych.

Naród tunezyjski odpowiedział 
ha zbrodnię 1 prowokacje, które po 
niej nastąpiły, trzydniowym straj- 
kiem generalnym. W ostatnfm dniu 
gdy strajk spokojnie dobiegał koń­
ca, władze kolonialne nie znalazły 
lepszej metody na „uśmierzenie sy 
tuacjl'*. jak.., wykonanie wyroku 
śmierci na trzech Tunezyjczykach

oskarżonych o udział w zamachu 
na policjanta.

W rezultacie trzydniowy Strajk 
uległ przedłużeniu. Tunis wywolu. 
je wrażenie wymarłego ihiasta. — 
Sklepy, stragany 1 kawiarnie są 
zamknięte, życie ekonomiczne kró 
lestwa Beja jest sparaliżowane.

Punkt ciężkości wydarzeń przesu­
nął się tymczasem do Maroka, gdzie 
masy pracujące ogłosiły 24 godzin- 
ny strajk na znak solidarności z 
braćmi z Tunisu.

Chyba nic wymowniej nie mogło 
potwierdzić prostych i słusznych 
słów mego przypadkowego rozmów 
cy w nędznej marokańskiej kawia 
rence: „czołgów przeciw narodowi 
nie starczy. Kolonializm jest Skoń. 
czony“.

Radzieccy uczestnicy 
kursu im. ■ H. Wieniawskiego 
napisali dla czytelników 
„Głosu Wielkopolskiego” kil­
ka serdecznych słów. Powy­
żej reprodukcja ich zbioro­
wego autografu. A oto tekst 
w tłumaczeniu na język pol­
ski.

gie owacje publiczności przed 
rozpoczęciem koncertu stały 
się manifestacją przyjaźni z 
narodami Związku Radziec­
kiego i podziwu dia wspania­
łego poziomu sztuki, który o- 
siągnięto w tym kraju, dzięki 
zbudowaniu socjalizmu.

Po jej występie w ogrom­
nym napięciu oczekiwano po­
pisu Wandy Wiłkomirskiej, 
która wykonała I koncert 
skrzypcowy7 Karola Szymano­
wskiego z towarzyszeniem or­
kiestry pod dyrekcją Stanisła­
wa Wisłockiego. Zachwycona 
grą artystki publiczność wie­
lokrotnie, przez kilkanaście mi 
nut wywoływała skrzypaczkę, 
którą „zmuszono" do wykona­
nia na bis Grav^ a-moll Ba­
cha.

Bezpośrednio po zakończe­
niu popisu zwróciliśmy się do 
Wandy Wiłkomirskiej z pro­
śbą o kilka słów dla czytelni­
ków „Głosu Wielkopolskiego'* 
i poznańskiej publiczności.

„Jestem szczerze wzruszo- 
na przyjęciem, jakiego dozna­
łam — powiedziała skrzypacz­
ka. — Nigdzie jeszcze nia 
przyjmowano mnie tak serde­
cznie. Dziękuję tą drogą miłej 
i wrażliwej publiczności po­
znańskiej za gorące przyję­
cie".

„My radzieccy skrzypkowie 
szczęśliwi jesteśmy ze swego 
udziału w II Międzynarodo­
wym Konkursie im. H. Wie­
niawskiego, który niewątpli­
wie przysłuży się sprawie 
umocnienia p ''jaźni i jed­
ności narodów.”

i 
i

.................................—
Radosne 

spotkanie
Ą więc jednak są. Tyle 

się o nich mówi, pisze, 
ba, cały Poznań, cała Polska 
rozbrzmiewa ich nazwiska­
mi. I oto są z nami.

Świetlica w PZPO im. Ko­
muny Paryskiej nie może po­
mieścić wszystkich; a prze­
cież wszyscy chcieliby ich 
zobaczyć i przede wszystkim 
posłuchać.

Nastrój z auli uniwersy­
teckiej przeniósł się tutaj, do 
tej świetlicy ludzi pracy, 
którzy — to widać na ich 
twarzach — przeżywają ca­
łą głębię wrażeń, jakie daje 
wielka sztuka.

Kwiaty — symbole uzna­
nia i podarki w postaci lalek 
w strojach regionalnych — 
symbole zadzierżgniętej przy 
jaźni, to tylko drobny wy­
raz radości tych, którzy 
wsłuchiwali się w piękno to­
nów.

0 ich życie walczy cały świat
Juliusz i Ethel Rosenberg 

skazani zostali na śmierć na 
podstawie fałszywych zeznań 
podstawionych świadków. Ta 
nowa „afera Dreyfusa" jest jed­
nym z etapów „zimnej wojny", 
prowadzonej przez imperializm 
przeciwko Światowemu Obozo­
wi Pokoju.

Jedyną „winą“, jaką zdołano 
naprawdę udowodnić Rosenber­
gom, byl fakt, że są ludźmi po­
stępu, kochają wolność 1 wierzą 
v pokój między narodami. S=>d 
amerykański, wydając za takie 
„winy" wyrok śmierci, tym sa­
mym stwierdził, że na karę 
śmierci zasłużył miliard „współ­
winnych" z Rosenbergami, ten 
miliard ludzi, którzy wysłali 
swych najlepszych 
cieli

rcfp”acjp prze- 
koła St. Dzi- 
zaraznm sołty- 
członknwle dy- 
przystanić* do

do Wiednia,
przećlstawi-

Oto oni — dwoje 
uczciwych, sztacheto

dobrych, 
yeh ludzi 

— w pożegnalnym uścisku po 
wydaniu zbrodniczego wyro­
ku. Czy się jeszcze kiedyś zo 
baczę, czy połączą się ze swy­
mi dziećmi? O to, by tak się 
stało, by ocalić życie skaza­
nych walczy dziś cały świat.

Potworna prowokacja FBI, 
rozprawa przeciwko Rosenber­
gom o rzekome „wykradzenie 
tajemnicy bomby atomowej" — 
miała konkretne cele politycz­
ne. Chciano odstraszyć obywa­
teli USA od udziału w organi­
zacjach związanych z ruchem 
pokoju. Osiągnie'o skutek 
wręcz odwrotny. Dziś całe po­
stępowe społeczeństwo USA mo­
bilizuje się pod hasłem: „Uwol­
nić Rosenbergów!", 100.000 kar­
tek pocztowych nadesłano do 
Trtlmana z takim żądaniem. W 
całych Stanach Zjednoczonych 
odbył się „tydzień obrony Ro­
senbergów". Na scenach teatrów 
postępowych grana jest sztuka, 
demaskująca prowokację FBI, 
Fale protestów objęły Australię, 
Kanadę, Niemcy. Włochy. Świat 
cały zatrząsł się z oburzenia. 
Jednakże miliarda ludzi impe­
rializm nie jest zdolny skazać. 
Miliard ludzi potrafi okiełzać 
imperialistów.

Oprawcy amerykańscy nie po­
trafili załamać Rosenbergów mi­
mo stosowania- katuszy moral­
nych, jak up. zakaz widywania 
się z ich małymi jeszcze dzleć- 
m! ' 'st F.thel Rosenberg do lej 
synów, list matki - bohaterki 
która w obliczu śmierci pisze: 
„Jeszcze .jest wiele do roboty I 
trzeba zakasać rękawy" — czy­
tany był z najgłębszym wzru­
szeniem przez matki całego 
świata.

Rosenbergowie stali
Henr! 
Dl en, 
walki

Oto 
ziennych:

„Śmierć nie przedstawia dla 
nas wfększej okropności niż ży­
cie Jałowe, bez odpowiedzialno­
ści społecznej 1 bpz odwagi wy­
powiadania swych przekonań".

się jak 
Martin, czy Reymonde 
symbolami bohaterskiej 

o pokój.
ich słowa zza krat wię-

Radzieccy muzycy
o Konkursie im. Wieniawskiego

„Niech nam wolno będzie za pośrednictwem prasy i ra­
dia skierować pierwsze słowa braterskiego pozdrowienia do 
Narodu Polskiego i jego Wielkiego Nauczyciela, Prezesa 
Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — Bo­
lesława Bieruta.

Wasze osiągnięcia w budownictwie postaw socjalizmu 
rozwoju kultury i sztuki w Polsce Ludowej zachwycają 
radują ludzi radzieckich.
Przyjechaliśmy, aby wziąć udział w Międzynarodowym

Konkursie Skrzypcowym, związanym z imieniem znakomi­
tego polskiego skrzypka i kompozytora Henryka Wieniaw­
skiego, który zapisał wspaniałą kartę w historii rozwoju 
światowej kultury muzycznej.

Program obecnego II Konkursu Skrzypcowego im. H. 
Wieniawskiego jest trudniejszy i więkfzy, niż I Konkursu, 
odbytego w Warszawie w roku 1935. Umieszczenie w pro­
gramie obowiązkowego wykonania utworów Bacha-Grane 
i Fugi a-moll, wirtuozowskich kaprysów Wieniawskiego, 
Lipińskiego oraz szeregu utworów współczesnych kompozy­
torów polskich — stawiają obecny Konkurs w rzędzie wiel­
kich i trudnych konkursów międzynarodowych. Dlatego — 
jak już wykazał przebieg I etapu — tak dobrany i ułożony 
program przyczynił się do podniesienia ogólnego poziomu 
Konkursu, który w obecnym współzawodnictwie uczestni­
ków może być uważany za bardzo wysoki.

Ten wysoki poziom Konkursu jest równocześnie dowodem, 
że twórczość Henryka Wieniawskiego stała się głębokim 
źródłem dla pedagogiki i odtwórstwa skrzypcowego przodu­
jących muzyków wszystkich krajów i zdobyła uznanie 
światowe.

W państwie radzieckim twórczość Henryka Wieniawskie­
go cieszy się ogromną popularnością. Weszła ona zdecy­
dowanie do repertuaru skrzypków, objęta jest programem 
nauczania w konserwatoriach, stanowi przedmiot tematów 
prac naukowych, a zasadnicze cechy wspaniałego geniuszu 
skrzypcowego Wieniawskiego- pełna natchnienia, płomierna 
poetyczność przy wyjątkowej doskonałości technicznej — 
znalazły dalszy rozwój w radzieckich szkołach wyHtonawstwa 
skrzypcowego i odbijają się doniosłym echem i uznaniem 
w szerokich warstwach naszego narodu. I nie dzieje się to 
przypadkowo. Henryk Wieniawski był poetą tonu, jego mu­
zyka głęboko przenika do serca człowieka, wytwarzając 
harmonię wszystkich strun duszy ludzkiej. Jako prawdziwy 
człowiek - realista, zawsze śpiewał dla narodu o wielkim 
szczęściu życia.

Dobrze się stało, że Konkurs imienia tego wielkiego pol­
skiego skrzypka - humanisty odbywa się w dniach, kiedy 
ludzie dobrej woli, przedstawiciele wszystkich narodów 
świata zebrali się w Wiedniu na Kongresie Narodów 
w Obronie Pokoju, żeby raz jeszcze zadokumentować podże­
gaczom wojennym, że „nie będzie pożogi 
nie dopuści aby go podpalono". Jeszcze 
szeregi w obronie pokoju.

Wyrażamy pewność, że Międzynarodowy 
cowy, który ujawnił najlepsze cechy wykonawczego stylu 
i wirtuozostwa skrzypcowego w rozwoju wspaniałych tra­
dycji Henryka Wieniaw sk& go, będzie nadal sprzyjać ewo­
lucji światowej kultury muzycznej i służyć sprawie wzmoc­
nienia przyjaźni między narodami oraz sprawie pokoju na 
całym świecie.

Z upoważnienia delegacji radzieckich muzyków przyby­
łych na Konkurs im. H. Wieniawskiego:

(—) prof. GRZEGORZ ORWID 
(—) prof. DYMITR CYGANÓW

f^lga Parchomienko mówi 
z łatwo wyczuwalną 
szczerością o swej ra­

dości z powodu pobytu w 
Polsce i udziału w Konkur­
sie Im. Wieniawskiego.

I podobnie jak wsłuchiwa­
no się w muzykę wielkiej 
artystki, podobnie jak żywiej 
zabiły serca gdy Parehomien 
ko zagrała „krakowiaka" — 
podobnie słuchano jej szcze­
rych słów. Żywo zatętnlły 
serca robotnic i robotników, 
gdy artystka serdecznie dzlę 
kowala im za zgotowane 
przyjęcie w PZPO im. Ko­
muny Paryskiej. j
r icho, na palcach, nte 

przeszkadzać, sza...
Jesteśmy w „Sali Ama­

rantowej", gdzie dla na­
szych tramwajarzy występu­
ją artyści: Z Indii, Węgier 1 
Czechosłowacji — uczestnicy 
konkursu skrzypcowego.

Można bez przesady po­
wiedzieć, że wszystko 
zamieniło się w słuch.

Więc... cicho, sza. Koncert 
trwa.

Z teki

t. h. n.

karyk aturzysty

wojennej i świat 
silniej zewrzemy

Konkurs Skrzyp-

Marta Hidy 
(Węgry)



Na przykładzie gminy Rychtal flI)

Na wspólnym i przyzagrodowej działce
TY oswój spółdzielczości produkcyjnej jest zasadniczym 

czynnikiem, przyczyniającym się do wzrostu towaro- 
wości na wsi. Porównajmy plony osiągane przez jaką 
kolwiek gromadę przed zorganizowaniem w niej spółdziel­
ni produkcyjnej z plonami zbieranymi w tej samej wsi po 
założeniu w niej gospodarstwa zespołowego, a stwierdzi­
my, że różnica sięga niejednokrotnie kilkudziesięciu pro­
cent na korzyść spółdzielni. W dodatkn gospodarka zespo­
łowa przyczynia się do szybkiego wzrostu pogłowia by­
dła, trzody chlewnej i drobiu w gromadzie. Chłopi przy­
stępujący do spółdzielni zachowują w zasadzie na swych 
działkach przyzagrodowych większą część posiadanego in­
wentarza żywego z wyjątkiem koni, a z biegiem czasu obory 
1 chlewnie spółdzielcze zapełniają się nowozakupionymi sztu­
kami. Łączna więc liczba bydła, trzody 1 drobiu w gromadzie 
wzrasta nieraz kilkakrotnie. Dzięki temu wieś uspółdzielczo- 
na odstawia do miast znacznie więcej zboża, mleka, żywca, 
ziemniaków aniżeli wieś, w której chłopi gospodarują indywi­
dualnie.

i z własnej

przykładem, wy- 
w jak szybkim 

towarowość

Ten wzrost towarowości 
przyczynia się rzecz jasna do 
stopniowego likwidowania na­
szych trudności aprowizacyj- 
nych i do poważnego zwięk­
szenia dochodów spółdziel­
czych. Chłopi osiągają je z 
dwu źródeł — z gospodarstwa 
zespołowego 
działki.

Typowym 
kazującym
tempie wzrasta 
wsi uspółdzielczonej jest Sa­
dogóra w gminie Rychtal w 
powiecie kępińskim. Rolni­
kom tej biednej gromady wio­
dło się zdecydowanie źle. Pia­
szczysta i jałowa ziemia, u- 
prawiana w sposób prymityw­
ny, dawała słabe plony. Rol­
nicy wysiewali na niej głów­
nie żyto, a i okopowych sa­
dzili ziemniaki. Pszenica 1 bu­
raki cukrowe nie udawały się 
nigdy.

Siedem lub osiem hektarów 
liczące gospodarstwa posiadały

po jednej zazwyczaj krowie, 
2 lub 3 świnie i po kilkanaście 
sztuk drobiu. W tych warun­
kach odstawy produktów rol­
nych do miast były niewspół- 
miernie niskie w stosunku do 
wielkości gospodarstw i do ich 
możliwości produkcyjnych. 
Minimalne były również do­
chody rolników.

W marcu 1950 roku 27 mało 
i średniorolnych chłopów za­
łożyło w Sadogórze spółdziel­
nię produkcyjną, wnosząc na 
wspólne gospodarstwo około 
230 ha gruntu obsianego czę­
ściowo w jesieni, 23 konie, 1 
krowę i 1 świnię. Każdy spół­
dzielca otrzymał niewielką 
działkę przyzagrodową, na 
której w dalszym ciągu ho­
dował posiadane bydło, trzodę 
i drób.

Czerpiąc z bogatych doświad- i 
czeń radzieckich kołchoźników 
sadogórscy chłopi postanowili 
wysiewać lub wysadzać pola 
takimi roślinami, które dotych 
czas na lekkich gruntach w 
ogóle się nie udawały. Pier­
wszym eksperymentem było 
wysadzenie 4-hektarowej dział 
ki burakami cukrowymi. U- 
prawiona mechanicznie i we 
właściwy sposób nawieziona 
ziemia wydała nadspodziewa­
ny plon. Zachęciło to spół­
dzielców do rozszerzenia upra­
wy. W bieżącym więc ro­
ku obszar uprawy buraków 
cukrowych powiększono do 10 
ha. I znów, mimo niesprzy­
jających warunków atmosfe­
rycznych, zbiory były dobre. 
Z kolei spółdzielcy postanowi­
li spróbować szczęścia z wy­
siewem pszenicy. Jakie będą 
rezultaty ich wysiłków okaże 
najbliższa przyszłość.

NOWE
WYDAWNICTWA

HISTORIA 
WIELKICH ODKRYĆ

O tym. jak bohaterscy żegla­
rze rosyjscy w 1819 roku wy­
ruszyli w podróż do bieguna 
południowego i odkryli ląd, 
którego istnieniu przeczył an­
gielski podróżnik Coock, o trud­
nych, pełnych niebezpieczeństw 
wyprawach rosyjskich podróż­
ników na Arktykę żywo i inte­
resująco opowiada broszura S. 
Uzina ♦).

W książce tej znajdujemy hi­
storię poszukiwań nowych, ta­
jemniczych lądów, których ist­
nienie od dawna intrygowało u- 
tzonych, znajdujemy historię 
bohaterskich i pełnych niebez­
pieczeństw wypraw rosyjskich 
żeglarzy, którzy przyczynili się 
do zniknięcia na mapach świa­
ta „białych plam" i odkryli za­
gadkowe lądy.

Broszura zawiera również 
krótką historię badań geografi­
cznych. dotyczących tych nie­
znanych lądów. Książka jest in­
teresująca dla każdego, a stano­
wi szczególnie cenną pozycję 
jako lektura pomocnicza dla 
młodzieży szkól średnich, (kw.)

Nowe metody 
— bogatsze plony

W pierwszym roku wspól­
nego gospodarowania spół­
dzielcy ograniczyli się do zbu­
dowania silnych fundamen­
tów, na których spółdzielnia 
mogła swobodnie rozwijać się 
i krzepnąć. Dzięki uzyska­
nym kredytom w Sadogórze 
wzniesiono nowoczesną chle­
wnię, mogącą pomieścić 150 
świń, doprowadzono do po­
rządku oborę, odremontowano 
spaloną stodołę i pokryto ją 
dachówką. Powoli zabudowa­
nia gospodarcze zaczęły wy­
pełniać się dokupowanym 
co pewien czas inwentarzem.

Równocześnie wzmogły się 
starania spółdzielców o pod­
niesienie wydajności gleby.

Po 20 miesiącach
Już po roku wspólnej pracy 

Sadogóra dawała państwu po­
nad 50 procent więcej pro­
duktów jak w latach ubie­
głych, a w ostatnim czasie od­
stawa mleka i żywca w gro­
madzie podwoiła się. W spół­
dzielczej oborze stoi obecnie 
18 sztuk bydła, w tej liczbie 
11 dojnych krów i wspaniały 
buhaj zarodowy; w chlewni 
tuczy się 86 świń. Z tej samej 
świniami sprzedano państwu 
w bieżącym roku przeszło 40 
tuczników.

Podwoiła się 
krów i świń 
spółdzielczych,
mywanej częściowo zapłacie w

*) „Zagadkowe lądy" S. Uzin. 
„Wiedza Powszechna" Państwo­
we Wydawnictwa Popularno- 
Naukowe. Warszawa 1952.

ARAGON L. — Komuniści, t. 
IV (marzec — maj 1940). Z 
jęz. francuskiego tłum I. 
Krzywicka. 1952. Str. 286 2
nlb. 10.— zł
Akcja IV tomu wielkiego cy­

klu powieściowego rozgrywa się 
w przeddzień uderzenia Hitlera 
na Francję, w napiętej atmosfe­
rze procesu, wytoczonego 35 de­
putowanym komunistycznym, w 
gorączce kryzysów gabineto­
wych, w grozie rosnącego ter­
roru wobec patriotycznych dzia­
łaczy robotniczych.

Autor przenosi Czytelnika z 
sali trybunału — do miejsc po­
stoju jednostek wojskowych; z 
gabinetów ministrów i salonów 
wielkich przemysłowców — do 
szpitala, gdzie prosty żołnierz 
znosi bohatersko swe kalectwo, 
do mieszkań robotniczych, gdzie 
żony zmobilizowanych z naraże­
niem życia prowadza dalej ro­
botę Partii.

Wśród dramatycznych wyda­
rzeń historycznych snuje się 
wątek fikcyjny, rozpoczęty w 
poprzednich tomach — historia 
milośd Jeana i Cócile. rozdzie­
lonych przez bieg wypadków, 
lecz coraz bliższych sobie wza­
jemnie.

naturaliach członkowie spół­
dzielni hodują dzisiaj po dwie 
krowy i to niejednokrotnie z 
przychówkiem. Hodowla trzo­
dy chlewnej powiększyła się 
na działkach trzykrotnie.

A przecież jest to dopiero 
początek. W przyszłym roku 
obora i chlewnia zapełnią się 
dalszymi zwierzętami. Stara­
nia spółdzielców zmierzać bę­
dą do wyselekcjonowania 
krów małomlecznych i do za­
stąpienia ich sztukami raso­
wymi o wysokiej mleczności. 
Skróci się również okres tu­
czenia świń. Równocześnie 
spółdzielcy zwiększą starania 
o dalsze podniesienie plonów 
z hektara i to głównie w zie­
mniakach i zbożach. Jest rze­
czą pewną,, że dzięki stałemu 
unowocześnianiu metod gospo­
darowania w Sadogórze — 
plony będą się zwiększać.

Oto drobny przykład 
wzrostu towarowości jednej 
tylko małej i biednej daw­
niej gromady. Jeśli osiąg­
nięcia jej pomnożymy przez 
liczbę już powstałych spół­
dzielni, w których chłopi 
rzetelną pracą wzbogacają 
stan posiadania swych go­
spodarstw zespołowych o- 
raz działek przyzagrodo­
wych — suma osiągniętych 
nadwyżek okaże się impo­
nującą. Nie trudno teraz 
zrozumieć, że tylko szybki 
rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej gwarantuje chło­
pom dobrobyt a narodowi 
likwidację przejściowych 
trudności na naszym rynku 
aprowizacyjnym.

TADEUSZ PASIKOWSKI

również liczba 
na działkach 
Dzięki otrzy-

Pogłębiajmy wiedzę rolniczą

Fot — CAF
W czasie pobytu w ZSRR delegacja Związku Młodzie­
ży Polskiej zwiedziła Dom Krzewienia Nauk Tech­

nicznych w Leningradzie.
Na zdjęciu: młodzież polska w jednym x działów 

Domu.

Przez załatwianie skarg i zażałeń 
ogniwa terenowe ZSCh 

walczą z biurokracją i kumoterstwem
Włączenie ogniw Związku 

Samopomocy Chłop­
skiej w Wielkopolsce do ak­
cji przyjmowania skarg i za’ 
żaleń, bardziej umożliwiło roi 
nikcm reagowanie na objawy 
kumoterstwa i biurokratyz’ 
mu na wsi, a władzom powia 
towym i gminnym wysłucha­
nie rzeczowej krytyki oddol* 
nej i usprawnienie wielu od­
cinków’ działalności aparatu 
administracyjnego i gospo­
darczego.

Skargi i zażalenia w ZSCh 
składają członkowie i nie’ 
członkowie, przy czym anali­
za ich wykazuje, że 70 proc, 
złożonych zażaleń ma pod­
stawy słuszności. Z pozosta’ 
łych 30 proc, około 2/3 spo­
wodowane są nieznajomością 
przepisów ze strony chłopa, 
który po odpowiednim wyja­
śnieniu istoty rzeczy wyco­
fuje skargę. 10 proc, skarg 
to próby kułaków i spekulan­
tów, usiłujących wprowadzić 
zamieszanie w normalną pra 
cę poszczególnych instytucji.

Ber - doskonała roślina paszowa
plan 6-letni przewiduje w
1 związku ze wzrostem 

pogłowia zwierząt znaczne 
zwiększenie bazy paszowej. 
Większą ilość paszy uzyskać 
można nie tylko przez zwię­
kszenie obszaru uprawy, któ­
ry według planu wzrośnie o 
48 procent w stosunku do ro­
ku 1949, nie tylko przez in­
tensywniejszą uprawę roli i 
nawożenie, ale również przez 
uprawę roślin przystosowa­
nych najlepiej do miejsco­
wych warunków klimatycz­
nych 1 glebowych. Występu-

Zamiast dorywczego zbierania 
będziemy planowo 
kontraktować zioła

Przemyśl surowców farmaceu­
tycznych — Zarząd Przemyślu 
Zielarskiego przeszedł ostatnio 
na tory gospodarki planowej. Za 
miast dorywczego i bardzo czę­
sto rabunkowego zbierania ziół 
dziko rosnących, 
będzie stopniowo kontraktację 
upraw surowców 
Plan na rok 1953 przewiduje w 
całym kraju kilkadziesiąt tysię­
cy hektarów pod naturalna u- 
prawę ziół. Do uprawy przezna­
czono na razie miętę, kolendro, 
kozłek lekarski (zwany waleria­
ną), tymianek, majeranek, szał­
wię, lawendę, pieprz turecki, 
anyż, lulek, melisę, kminek, ru­
mianek, koper włoski, czarnusz­
kę i kilka innych ziół.

Celem jak najszerszego spo­
pularyzowania planowej uprawy 
ziół ustalono bardzo korzystne 
warunki kontraktacji. Plantato­
rzy, zawierający umowy kon­
traktacyjne, otrzymają poważne 
zaliczki na założenie plantacji, 
specjalne przydziały drzewa i 
szkła na inspekty, węgiel dla 
suszenia zbiorów, nawozy sztu­
czne i środki chemiczne dla o- 
chrony roślin przed szkodni­
kami.

Ponieważ niewielu jest rolni­
ków, którzy mogliby prowadzić 
plantacje ziół z fachową znajo­
mością, Zarząd Przemysłu Zie­
larskiego zapewnia początkują­
cym bezpłatną pomoc instrukto- 
rów-specjalistów.

Zaliczki na poczet upraw ro­
ślin zielarskich wypłacane są w 
kilka dni po zawarciu umowy 
kontraktacyjnej. Na uprawę 1

wprowadzać

zielarskich.

i

hektara pieprzu tureckiego plan 
tator otrzymuje np. 14.000 zł za­
liczki. Jeżeli uwzględniony fakt, 
że jest to prawie jedna trzecia 
wartości zbioru, to naszym zda­
niem zaliczka trochę za wyso­
ka. Co prawda na plantacji w 
Zakrzowie (pow. Koźle) na Gór­
nym Śląsku otrzymano z 1 ha 
18 kwintali suchych owoców 
pieprzu tureckiego, które przy­
niosły dochód w sumie 60.000 zł. 
Nie każdy jednak początkujący 
plantator potrafi tyle osiągnąć, 
co mająca długoletnie doświad­
czenie w uprawie roślin zielar­
skich inż. H. Cybulska w Za­
krzowie.

Kiedy mówimy o ziołach, łą­
czymy je zawsze z chorobami. 
Tymczasem zioła, to 
leki na tę czy inną 
Niektóre z nich jak 
lekarska ma np. cenne 
ści użytkowe. Odwar 
mydlnicy znakomicie 
wszelkie plamy, a wytartym u- 
braniom z czarnego i granato­
wego materiału przywraca na­
turalny kolor.

Z uprawy kolendry mają 
również korzyść pszczelarze. 
Jest to cenna roślina miododaj- 
na. Udowodnił to ob. Kawczak 
ze Stanowic, który osiągnął o 
50 proc, wyższy zbiór miodu niż 
w roku ubiegłym dzięki temu, 
że w odległości 500 m od pasieki 
zasiał 1 hektar kolendry.

A więc warto się poważnie 
nad tym zagadnieniem zastano­
wić i jeszcze w grudniu powziąć 
decyzję, odnośnie kontraktacji 
ziół lekarskich, (wł)

nie tylko 
chorobę, 

mydlnica 
właściwo- 
z korzeni 

czyści

jące często na terenie Wiel­
kopolski susze powodują nie­
jednokrotnie olbrzymie stra­
ty w produkcji roślinnej. To 
jest zwykle główną przyczy­
ną braku paszy w okresie 
późnego lata i wczesnej jesie­
ni. Chcąc temu zapobiec, mn- 
simy wprowadzić do uprawy 
takie rośliny, które odzna­
czają się odpornością na su­
sze a przy tym wydają duży 
plon zielonej masy.

Taką mało znaną rośliną, 
mogącą mieć duże zastoso­
wanie w produkcji paszy na 
naszych ternach jest ber sy­
beryjski (Setaria italica ru­
bra). Ber pochodzi z Mand£ 
żurii, Chin, i Korei, gdzie jest 
ważną rośliną rolniczą. Nale­
ży do grupy roślin prosowa- 
tych i odznacza się bardzo 
dużą odpornością na suszę. 
Wyglądem przypomina nieco 
proso zwyczajne, od którego 
różni się wiechą, mającą 
kształt walcowatej kolby po­
krytej szczecinkami. Liście 
są szorstkie, nieco węższe niż 
u prosa. Ziarno jest drob­
niejsze. Wysokość rośliny do 
1,20 m.

Ber uprawiany na zieloną 
paszę wydaj e dwa pokosy 
(200—250 q/ha) zielonej masy, 
która odznacza się dużą war­
tością odżywczą i jest chęt­
nie zjadana przez bydło, ko­
nie i owce, ponieważ w łody­
gach znajduje się cukier. Na­
daj e się też doskonale na ki­
szonki bez dodatku lub jako 
dodatek do pasz 
kowych.

Istniało dotąd 
że przy uprawie 
napotyka się na 
sprzęcie,

wysokoblał-

twierdzenie, 
na ziarno 

trudności w 
sprzęcie, ponieważ ber ma 
długi okres wegetacyjny. Ob­
serwacje przeprowadzone 
przeze mnie w bieżącym, bar­
dzo niepomyślnym roku (pó­
źne przymrozki wiosenne i 
ciągłe deszcze opóźniające 
.dojrzewanie) — w dwóch 
punktach Wielkopolski wyka­
zały, że ber dojrzał całkowi­
cie. Można więc śmiało pole­
cać uprawę beru syberyjskie­
go na ziarno, które jest cen­
ną paszą dla drobiu, ponie­
waż zawiera 13—14% białka. 
Wydajność nasion 12—20q/ha. 
Słoma uzyskana przy tym

posiada dużą wartość paste­
wną równą wartości średnie­
go siana.

Wymagania beru w stosun­
ku do gleby nie są duże. Nie 
lubi jedynie gleb zimnych i 
wilgotnych. Gleba powinna 
być zasobna w składniki po­
karmowe i wolna od chwa­
stów. Najlepsze rezultaty o- 
trzymać można, siejąc ber po 
okopowych i motylkowych. 
Nawożenie obornikiem winno 
być obfite, najlepiej jesienią, 
ale można też siać z dobrym 
powodzeniem w drugim roku 
po oborniku. W razie braku 
obornika stosujemy silne na­
wożenie mineralne z duią 
dawką azotu. Przy uprawie 
na ziarno należy dawkę na­
wozów azotowych nieco 
zmniejszyć, ponieważ opóź­
niają one dojrzewanie.

Przedsiewna uprawa roli 
powinna być bardzo staran­
na. Wysiewu dokonujemy w 
pierwszej połowie maja. Siew 
winien być płytki; na gle­
bach ciężkich sieje się na 
głębokości 2—3 cm, na lek­
kich 3—4 cm. Ilość wysiewu 
na ziarno 8—10 kg/ha przy 
rozstawie rzędów 30—40 cm. 
Na zieloną paszę sieje się gę­
ściej, 12—14 kg/ha przy roz­
stawie rzędów 20—25 cm.

Ber syberyjski wschodzi 
szybko, jednak po wzejściu 
wstrzymuje rozwój części nad 
ziemnych na około 3—4 ty­
godni, przez co często ulega 
silnemu zachwaszczeniu. W 
związku z tym pielęgnacja 
będzie polegała głównie na 
tępieniu chwastów przez bro­
nowanie, a nieco późnie; 
przez motyczenie lub opeła- 
nie. Przy uprawie na zielonkę 
wystarczy jednorazowe moty­
czenie, przy uprawie na ziar­
no zaleca się motyczenie 
dwukrotne.

Ber syberyjski ma jeszcze 
i tę zaletę, że ziarno jego nie 
osypuje się i zachowuje zdol­
ność kiełkowania przez 2—3 
lat, co daje możność wysiewu 
z zapasów.

Mgr inż. Zygmunt Sosna 
asystent Zakł. Szczegółowe;

Uprawy Roślin WSR 
w Poznaniu,

Wśród skarg spowodowa­
nych niewłaściwymi, zda­
niem zainteresowanych, przy­
działami materiałów budo­
wlanych, 75 proc, udało się 
załatwić pozytywnie, przez 
właściwe pokierowanie spra­
wa. W zażaleniach dotyczą­
cych klasyfikacji gruntów, 
chłopi nie tylko skarżą się na 
niewłaściwe załatwianie ich 
własnej sprawy, ale wskazują 
również kułaków, którym u- 
dało się zmylić czujhość 
władz i uzyskać zbyt niską 
klasyfikację.

Dzięki zażaleniom udało się 
usunąć szereg wypadków nie- 
wywiązywania się z umów 
kontraktacyjnych przez po­
szczególne instytucje, co pod­
niosło zaufanie chłopów do 
kontraktacji produkcji ro­
ślinnej. W zażaleniach doty­
czących lecznictwa ujawnię - 
no wypadki kumoterstwa. 
Zdarzało się, że niejednokrot 
nie z uzdrowisk korzystali ku­
łacy, zamiast chłopów mało I 
średniorolnych.

Treść znacznej ilości skarg 
dowodzi troski mieszkańców 
wsi o mienie społeczne. Czę­
sto władze ZSCh otrzymują 
zażalenia zbiorowe na marno 
trawstwo w poszczególnych 
placówkach gospodarczych. 
Pozytywne załatwienie więk­
szości skarg i zażaleń podnio­
sło poważnie autorytet kół 
ZSCh w terenie.

Usprawnić pracę
Nie uniknięto na tym od­

cinku 1 błędów. Załatwia się 
niektóre zażalenia od biurka, 
nie przestrzegając przy tym 
terminów. Nie rejestruje się 
również skarg i zażaleń skła­
danych przez członków na 
różnych zebraniach, zapomi” 
na się o nich i nie załatwia. 
ZSCh nie interesuje się jesz­
cze losem skarg, złożonych 
przez swoich członków w pre­
zydiach rad narodowych, nie 
pilnuje ich sprawnego załat’ 
wienla.

Uczestnicy zorganizowanej 
ostatnio przez Woj. Zarząd 
ZSCh narady postanowili, że 
w zarządach powiatowych i 
gminnych winna się odbywać 
przynajmniej raz na kwartał 
analiza działalności w zakre­
sie przyjmowania i załatwia­
nia skarg. Trzeba również in- 
formować chłopów o wyni­
kach załatwiania ich skarg i 
zażaleń, o usunięciu przy­
czyn istniejącego zła.

W ten sposób załatwiane 
skargi i zażalenia przyczynią 
się do dalszego usprawnienia 
pracy na wielu odcinkach ży­
cia wsi. (ipc)

Rolnicy pow. ostrowskiego 
nie wywiązują się i oUshw

Mimo pewnej poprawy, Ja­
ka nastąpiła ostatnio w powie­
cie ostrowskim w odstawie 
produktów rolnych i kontrak­
tacji bekonów, powiat ten w 
dalszym ciągu zajmuje jedno 
z dalszych miejsc w naszym 
województwie, jeśli chodzi o 
realizację świadczeń wsi wo­
bec państwa.

Dotychczas rolnicy powiatu 
ostrowskiego wykonali plan 
odstaw zboża w 80 procen- 
Lć ch w stosunku rocznym, zle 
mn laków — 78.5 proc . mleka 
—- 53,6 proc., żywca — dosta­
wy ubuwiązkoue - 79,5 proc., 
kontraktacji bekonów — 83,3 
proc, i słonlnowo - mięsnych 
— 87,4 procent. (Hof)
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Z Wielkopolski
W Chodzieży odbyła się od­

prawa prelegentów i propa- 
gandystów zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, na 
której wyróżniono najlep­
szych z nich. Członkowie ZSL 
brali czynny udział we wszy­
stkich akcjach gospodar­
czych. Gminni propaganay- 
ści pracą swoją przyczynili 
się poważnie do uzyskania 
przez powiat chodfeleski pier­
wszego miejsca w wojewódz­
twie poznańskim w realizacji 
pianowych odstaw.

Na wysokim poziomie stoi 
szkolenie koła prelegentów. 
W powiecie działa 6 grup 
propagandystów ZSL, liczą­
cych ogółem 96 członków.

J. Kozak
*

O znaczeniu XIX Zjazdu 
KPZR wygłosiła w Pile od­
czyt ob. Waruszewska — 
przew. Koła Prelegentów 
TPP-r. Odczyt zgromadził 
dużą liczbę mieszkańców’’ te­
go miasta. Po odczycie w czę­
ści artystycznej wystąpiła 
młodzież szkół średnich.

Koło Prelegentów TPP-R 
zorganizuje w tym miesiącu 
w pilskich zakładach pracy 
6 odczytów na tematy zwią­
zane z osiągnięciami Związku 
Radzieckiego i sytuacją mię­
dzynarodową. (ko)

*
Załoga Zakładów Porcelitu 

w Chodzieży, dla uczczenia 
urodzin Generalissimusa Sta­
lina i Kongresu Narodów w 
Wiedniu podjęła zobowiąza­
nie produkcyjne, indywidual­
ne i zespołowe wartości pra­
wie 30 tys. zł. (Małecki)

*
Mieszkańcy Psar Polskich 

w powiecie wrzesińskim pro­
szą o zbudowanie małego 
mostu przez Wrześnię, przy 
ulicy Parkowej, a to dla skró­
cenia o 2 km drogi, którą 
muszą dotychczas przebywać, 
chcąc się dostać do Wrześni.

(K. Zieł.)
n*

Spółdzielnia PSS w Wolsz­
tynie urządziła trzydniową 
kurso-konferencję dla komi­
tetów członkowskich. Z u“ 
czestnikami przeprowadzono 
kontrolę sklepów.

(L. Budzyński)
-X-

Dla uczczenia Kongresu Na 
rodów w Wiedniu, ZMP i mło 
dzież niezrzeszona przy Zjed­
noczeniu Budownictwa Prze­
mysłowego w Kaliszu założy­
ła koło Wszechnicy Radiowej. 
Zarząd Budowlany nr 10 zor­
ganizował zaś trzeci kurs ję­
zyka rosyjskiego, (t)

*
Jedyna łaźnia w Kole od 

kilku miesięcy jest nieczynna. 
Gdyby władze miejskie zaję­
ły się tą ąprawą od razu to 
1 łaźnia już dawno byłaby 
czynna i ludzie zadowoleni.

(Ig)

395 tgsięcB złotgch oszczędności

Młodzież powiatu nowotomyskiego 
wykonała roczny plan prac społecznych

W/ Komendzie powiatowej PO „Służba Polsce" — Nowy I tywy wśród młodzieży i wyro- 
” Tomyśl odbyła się ostatnio narada, powiatowa dla | blenla w niej poczucia odpo- 

podsumowania rocznego planu prac społecznych. Wzięło 
w niej udział 85 przodowników pracy ■ poszczególnych 
gmin 1 gromad.
Szczególne wyróżnienie w 

realizacji prac społecznych 
zdobył hufiec PO „Służba Pol 
sce" •— Nowy Tomyśl, który 
roczny plan w tym zakresie 
wykonał w 301 proc. Na prze-

GKS w Gołańczy 
zasługuje 
na pochujałę

„Jednym z podstawowych 
warunków dalszej, pomyślnej 
realizacji naszych zadań go­
spodarczych, jest wprowadze­
nie zasady oszczędności, jako 
nakazu w codziennym po­
stępowaniu, w społecznej pra 
cy produkcyjnej i we włas­
nym gospodarstwie domo­
wym” — powiedział Bolesław 
Bierut na VII Plenum KC 
PZPR.

Znaczenie tych słów dobrze 
pojęła Gminna Kasa Spół­
dzielcza w Gołańczy, powiat 
Wągrowiec, o czym świadczy 
najlepiej 300 procent wyko­
nanego w październiku bież, 
roku planu akumulacji. GKS 
Wągrowiec znalazła się na 
drugim miejscu w tym po­
wiecie. Pozostałe GKS-y trak 
tują problem oszczędzania 
jako objaw żywiołowy, nie o- 
siągając przez to dobrego wy­
konania planu. Najsłabiej 
pracuje GKS w Damasławku.

(Kdw)

widzianych 2900 roboczodnl 
przepracowano tam 9005. Suk 
ces ten zawdzięczać należy 
przede wszystkim organizacji 
ZMP-owsklej tej gminy I jej 
kierownictwu, jak również 
Ewarystowi Tylkowskiemu — 
przewodniczącemu Zarządu 
Gminnego SP 1 Zbigniewowi 
Pieniężnemu — komendan­
towi hufca.

Masowy udział w pracach 
.społecznych przyczynił się do 
rozwinięcia twórczej inicja-

Obwieszczenia

Poseł Jan Kai 
wśród mieszkańców 
Błaszek li GRUDZIEŃ
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PKS-owi w Ostrowie 
pod rozwagę

Na linii Ostrów—Sulmie­
rzyce — Kobylin — Pogorzela 
kursuje autobus PKS-u. 
Przebiegał on długi czas 
przez Baszków, pow. Kroto­
szyn. Przed rokiem zmienio­
no jednak trasę na korzyść 
gromady Kuklinów, chociaż 
była to jedyna komunikacja 
łącząca Baszków z"powiato­
wym miastem. Mieszkańcy 
tej gromady ubiegają się o- 
becnie o przywrócenie skaso­
wanej linii. Za słusznością 
wprowadzenia poprzedniej 
trasy przemawia i ta oko­
liczność, że Kuklinów ma po­
łączenie kolejowe, zaś odle­
gły 13 km od Krotoszyna 
Baszków pozbawiony jest ja­
kiejkolwiek komunikacji. 
Może by PKS rozpatrzyła 
słuszną prośbę mieszkańców 
Baszkowa i przywróciła im 
komunikację autobusową.

(fk)

wiedzlalnoścl za losy swego 
kraju. W toku pracy wyro­
sły dziesiątki przodowników, 
szczególnie spośród członków 
organizacji ZMP-owsklej. Na­
leżą do nich m. In.: Aleksan-1 
dra Andrzejczak, (przepraco- i 
wała 44 roboczodnl), Andrzej | 
Kanduła (30 roboczodnl), 
Zdzisław Jaworowlcz (29 nr 
boczodni), Wanda Geisler (39 
roboczodnl) i Czesława Maj- 
chrowska (41 roboczodnl).

Rezultatem wykonania 
prac społecznych jest zasa­
dzenie 44 ha ziemniaków, za­
sianie zboża na 1650 ha, o- 
czyszczenie 9500 m torów 
kolejowych, oczyszczenie pa­
sów leśnych na przestrzeni 
4728 m, zalesienie 18 ha nie­
użytków, zlustrowanie 4942 
ha pól ziemniaczanych w po­
szukiwaniu stonki, wybudowa 
nie 6 boisk sportowych i 
trzech torów przeszkód. Pra­
ce te przyniosły państwu o- 
koło 395 tys. zł oszczędności.

W dyskusji młodzież mówi­
ła o planowaniu prac spo­
łecznych na rok 1953 oraz o 
osiągnięciach i niedociągnię­
ciach ujawnionych podczas 
realizowania prac w roku bie­
żącym. Stanisław Zieliński z 
gromady Kałwy, gminy Buk 
zobowiązał się w imieniu gro 
mady przepracować dodatko­
wo 150 roboczodni. przy wy­
kopkach ziemniaków i bura­
ków cukrowych w miejsco­
wych PGR-ach.

Na naradzie młodzież otrzy­
mała wiele upominków ufun­
dowanych przez poszczegól­
nych inwestorów, u których 
junacy pracowali.

Henryk Nawrot
korespondent „Głosu"

W Błaszkach odbyło się 
statnio spotkanie wyborców 
z posłem Janem Kajem i za­
stępcą posła Kazimierzem 
Latkowskim.

Po zagajeniu zebrania 
przez ob. Alfonsa Lewandow 

I sklego — przewodniczącego 
i Miejskiego Komitetu Frontu 
Narodowego, poseł Kaj złożył 
obszerne sprawozdanie z prze 
biegu pierwszej sesji Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, a zastępca posła — 
K. Latkowski omówił współ­
pracę wojewódzkich zespo­
łów poselskich.

W dyskusji zabierało głos 
wielu mieszkańców Błaszek. 

(M. Ant.)

Przodatąoa sklepowa 
gminnej 
spółdzielni

W sklepie gromadzkim Brody, 
gmina Lwówek, ppw. Nowy To­
myśl dzięki swej wzorowej pra­
cy i uprzejmości zasłużyła sobie 
na sympatię klientów i kierow­
nictwa sklepowa Czesława Hem- 
merling.

W sklepie pracuje ona niedaw“ 
no, do swojej Gminnej Spół­
dzielni zwerbowała jednak już 
238 nowych członków.

Poza pracą w sklepie, który 
utrzymuje wzorowo, i pracą w 
domu, Czesława Hemmerling 
jest aktywnym członkiem Koła 
Gospodyń.

Na terenie gromady znają ją 
wszyscy jako dzielną aktywist- 
kę.

Zychówna
korespondentka „Głosu"

Nauka
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Albiny
Stefce w. 

zach.
RsKŻyc w.. .— . 

zach.: 14.SK> I

7.58
15.39
7.48

Zachmurzenie na ogół du­
że i miejscami niewielkie o- 
pady, zwłaszcza od południo­
wego zachodu, postępujące 
w głąb kraju. Z dniem tem­
peratura maksymalna od 0 
st. C. na południowym 
wschodzie, do -j- 5 st. C. na 
zachodzie. Wiatry umiarko­
wane.

List do redakcji
My, młodzież gromady 

Pięczkowo w powiecie środa 
Wlkp., zwracamy się do Was 
o wyjaśnienie, dlaczego kino 
objazdowe z Poznania, które 
obsługiwało naszą gromadę, 
zapomniało o niej od 4 mie­
sięcy? Kino wiejskie z Orze­
chowa, powiat Września, ró­
wnież tylko dwa razy nas od­
wiedziło.

Wszyscy, tak młodzież, jak 
i starsi mieszkańcy Pięczko­
wa pragniemy częściej oglądać 
filmy, zwłaszcza te, które mó­
wią o życiu i pracy ludzi ra­
dzieckich. Szkoda, że w cza­
sie niedawno zakończonego 
festiwalu filmów radzieckich 
nie mogliśmy tych właśnie 
filmów obejrzeć.

Młodzież 
gromady Pięczkowo 
powiat środa Wlkp.

*
REDAKCJI: Drodzy

Teatry
PAŃSTWOWY TEATR

W GNIEŹNIE: 
Chodzież — „Pieją ko­

guty"

co GDZIE KIEDY

Kina
APOLLO — g. 15.30,

17.30 i 19.30 „Nieza­
pomniany rok 1919" 
(od lat 7)

BAŁTYK — g. 14.30 
„Bitwa stalingradz- 
ka“ I część (od lat 
7), godz. 16.30. 18.30 1
20.30 „Nie ma poko­
ju pod oliwkami" 
(od lat 18)

MUZA — g. 14, 16, 18 i 
20 „Pocałunek na 
stadionie" (od lat 14)

RIALTO — g. 16, 18 1 
20 — „O 6 wieczo-

rem po wojnie" (od 
lat 8)<

WARTA — g. 11, 12 i 
13 — filmy dokumen­
talne, g. 15, 18 i 20 
„Milczenie jest zło­
tem" (od lat 6)

PIAST — godz. 19 — 
„Ekspress Moskwa-— 
Ocean Spokojny"

FOTOPLASTIKON — 
g. 10—22 „Kraina
dawnych Indian"

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
17, 18.45 (P), 21, 23.50

Koncerty:
5.10 — poranny, 6.50
7.20, 12.15 — na swój 
ską nutę, 13 utwory 
na flet, 13.15, 16.20 
(P) — „Na fali melo­
dii", 17.20 (P) — z 
twórczości Fr. Liszta 
17.45 (P) — audycja 
regionalna z powiatu 
kościańskiego, 18.05 
(P) — na swojską
nutę, 18.55 (P) — lu­
dowe melodie sło­
wiańskie, 20 — sym­
foniczny, 21.30 chóru 
22.30 — muzyka ta­
neczna, 23 — soli­
stów, 23.20 muzyka 
dawna

Audycje inne:
5.55 (P) — „O czym

rolnik powinien pa­
miętać", 6.10 — ka­
lendarz radiowy, — 
6.15 (P) — „Sprawa 
jest prosta", 11.45 — 
głos mają kobiety, 
12.45 dla wsi, 14.10 
i 14.30 — szkolna,
15.10 — opow. pt. 
„Każde dziecko jest 
bliskie", 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa, 17.05 
(P) — koresponden­
cja z zagranicy, 18 
(P) — dla wsi z cy­
klu — „Ojczyźnie 
plon", 18.30 — pog. 
pt. „W pracowniach 
muzycznych", 19.10 
reportaż literacki, 
19.30 — muzyka i 
aktualności, 22 —
sprawozdanie z Kon 
gresu Narodów w 
Wiedniu

OD
Przyjaciele z Pięczkowa, list 
Wasz przekazujemy do Okrę­
gowego Zarządu Kin w Po­
znaniu, skąd oczekujemy wy­
jaśnienia.

Bilans
Dni Przeciwgruźliczych"
Z okazji „Dni Przeciwgruźli­

czych" odbywała się w Ośrodku 
Zdrowia w Chodzieży pokazo­
wa wystawa, mobilizująca do 
walki z tą groźną chorobą.

Poza tym we wsiach powiatu 
chodzieskiego wygłoszono kilka­
dziesiąt pogadanek i odczytów 
o sposobach zwalczania gruźlicy 
oraz zorganizowano wiele spot­
kań aktywistów Polskiego Czer- 
wonego Krzyża z lekarzami. W 
zakładach pracy odbywały się 
wykłady na temat zwalczania 
gruźlicy, ilustrowane przeźro­
czami. Szkoda, że od współpra­
cy w akcji propagandowo-uświa 
damiającej uchyliły się organi­
zacje masowe. (Ko)

Miejskie Przedsiębiorstwo Inkasa w Poznaniu podaje do 
wiadomości wszystkim konsumentom prądu i Razu. Je celem 
przyspieszenia obiegu środków obrotowych — likwiduje 
X DNIEM 1 STYCZNIA 1953 R. przyjmowanie w kasie przed­
siębiorstwa wpłat za zużycie prądu i gazu.

Z dniem tym konsumenci zobowiązani sa regulować ra­
chunki bezpośrednio do rąk inkasenta. W wyjątkowych przy­
padkach mogą dokonać wpłat należności w Narodowym Ban­
ku Polskim V. Oddz’aił Miejski w Poznaniu na konto nr 
410-110-819 lub w P. X. 0. w Poznaniu na konto nr V-57CO.

Przy wpłatach na konto Miejskiego Przedsiębiorstwa Inkasa 
w Narodowym Banku Polskim względnie P. X. 0. należy podać 
na przekazie osobno należność za 'prąd 1 osobno należność 
pa gaz oraz podać dokładny numer odbiorcy (konsumenta).

W razie nieuiszczenia zapłaty rachunku po pięciodniowym 
terminie od daty doręczenia rachunku, konsumenci zobowią­
zani są wpłacić równocześnie kwotę 1 50 » tytułem kosz­
tów zwłoki
Miejskie Przedsiębiorstwo INKASA w Poznaniu, ul. Groblą 15 

(—) M, Spychalski, dyrektor___________K2781
Dyrektor M. H, D. ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE POZNAŃ — 
przyjmuje SKARGI I ZAŻALENIA przy ul. Ratajczaka 39 po­
kój 20 (II piętro), w każdy poniedziałek i czwartek od go­
dziny 15—17, K2794

Pracownicy poszukiwani______
BLACHARZY WYKWALIFIKOWANYCH oraz MONTERÓW na cen­
tralne ogrzewanie i roboty wodno-kanalizacyjne przyjmie za­
raz POZNAŃSKI ZESPÓŁ BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO —• 
DZIAŁ ZATRUDNIENIA POZNAŃ UL ROKOSSOWSKIEGO 117 
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie _______________ ___ ____________K2762
GŁÓWNY KSIĘGOWY potrzebny zaraz. GMINNA SPÓŁDZIEL­
NIA SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W MIĘDZYCHODZIE POWIAT 
NOWY TOMYŚL._________________________________________ K^764

INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW: KONSTRUKTORÓW. ELEK- 
TRYKA-ENERGETYKA PROJEKTANTA NSTALACJI ELEKTR.. 
SPECJALISTĘ WENTYLACJI PRZEMYSŁ, zatrudni natychmiast 
POZNAŃSKIE BIURO PROJEKTÓW BUDOWNICTWA PRZEMYSŁO­
WEGO W POZNANIU — Zgłoszenia przyjmuje Dziaf Perso­
nalny POZNAŃ UL RATAJCZAKA 10 U______________ K2779

3 Samodzielnych księgowych zatrudni natychmiast dy­
rekcja M H. D, ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE W POZNANIU. 
Kandydaci mogą się zgłaszać przy UL. RATAJCZAKA 39
I piętro, pokój 1. u głównego księgowego.____________K2789

Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo­
wości. fcódź. skrytka 163. 
______________ _ _K2657 

Tańców szybko, przystępnie 
uczę. Poznań Mickiewicza 27 
m. 7____________________18273g

Tańców ludowych, nowoczes­
nych. wyuczają: Szczurkówna 
— Szczurek Poznań. Marcin­
kowskiego 2a.__________18388g

Korespondencyjnie! Nowoczes­
na księgowość stenografia 
maszynopisanie angielski. — 
Łódź, skrzynka 57. X2789

Sprzedaże
Wózki autka koszykowe i spa 
cerowe pędzle malarskie po­
leca H Świetlik Poznań Sta­
ry Rynek 58.___________ K2738

Parcele — Will* — Kamieni­
ce — Domek sprzedam —

Union" Poznań Nowowiej­
skiego 9 17719g

Wolne posady
2 starszych woźniców do ko­
ni potrzebnych zaraz Zarobek 
od 900 z>ł wzwyż Zgłoszenia- 
Poznań Krasińskiego 8a 
_______  ________ 18383g 
Potrzebna zaraz pomoc domo­
wa względnie starsza do 2 
dzieci Wyjazd na wieś bli­
sko Skwierzyny. Oferty Gtes 
wielkopolski dla lSillg.

Dziewiarkę i długoletnią prak­
tyka (pełnymi kwalifikacjami) 
przyjme Poznań Orzeszkowe!

3. 18509jr

Osoba do rocznego dziecka 
potrzebna. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 18441g.

Szuka posady
Przeoisule na maszynie. —- 
Otarta fflo* Wlkp. dl* l«424g.

4 OGŁOSZENIA DROBNE fr

Dynama 220/330 Arno 11,5. 
na prąd zmienny, stały, sprze­
dam. Mirek Rakoniewice po­
wiat Wolsztyn.______ 22790p

Heblarką do drzewa 6o cm 
szeroka z motorem elektrycz­
nym' piłę tarczowa z moto­
rem 3 KW oraz wentylator 
sprzedam Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 18458g

Parcele 3000 m‘ sprzedam. 
Oferty Glos Wlkp. dla 18404g.

Westfalke sprzedam. Poznań 
Wrocławska 14 m. 1. 18408g

Psa bernardyna 9-miesięczne- 
go sprzedam. Poznań. Zielo­
na. 2.21a. .__18413g

Wagę decymalną 25o kg łóż­
ko żelazne, elektroluz, ekran 
skśadany sprzedam Poznań 
Dzierżyńskiego 90 m. 4 

__________  _____ 184152

Motocykl Trlumph — Sacha. 
ra“. 25o cm’ jak nowy — 
sprzedam Kycler Rawicz Ro­
kossowskiego 19. 18417g

Wille piętrową, komfortowa 
z ogrodem na Osiedlu War­
szawskim. Polowe 45 000 
sprzedam. Wybór korzystnych 
parcel. Noy/ak. Poznań Wy- 
CDłańskteso M. 184211

Buty oficerki nr 43. nowe, 
sprzedam. Poznań Matejki 32 
m. 2.________________ 18389g

Motocykl ..Tapp" 200 cm’. 
4-taktowv sprzedam. Poznań 
Albańską 8. m, 2. 18385g

Pianino w dobrym stanie — 
sprzedam. Oferty Gtes Wiel­
kopolski dla 18380g. _______

Wilka 9-mieslęcznego sprze­
dam Poznań. Promienista 69.

__ ___________________ 18378g

Pianino krzyżowe z metalową 
płytą sprzedam. Adres wska- 
że Głos Wlkp. nr 22886gp. __

Dywan 2.90 X 2.00 sprzedam. 
Poznań, św Józefa 3. m. 6.

_______________ 22896P 

Nowy przenośny piec kaflowy 
sprzedam. „Ta-Wol“. Poznań. 
Szkolna 15. wejście z Jaskół­
czej.___ ______________22895P

Samochód małolitrażowy, w 
dobrym stanie oraz cylinder 
do Lanza 45 KM. sprzedam. 
Poznań. Chwialkowskiego 3. 
m. 7. od godz. 12—14. 
______________________ 18425g

Wózek (autko) sprzedam Po­
znań. Różana 15 m. 24 od 
godz, 17—18__________18434g

Konia na biegunach, obciągnię­
tego skórą, sprzedam Poznań 
Żydowska 10. m. 3. 18438g

Radio ..Aga", zegarek damski, 
sprzedam. Poznań. Rutkow­
skiego 1. m 8. Łazarz. 
_______________________ 18450E

Ciągnik sprzedam lub zamie­
nię na samochód osobowy li­
tra! obojętny. — Wachowiak. 
Drawski Młyn 2, 18448g

Maszynę do mere-żki sprzedam. 
Oferty Gtes Wiko, dla 18455g.

Samochód osobowy, małolitra­
żowy sprzedam. Poznań. Wro- 
niecka 13 m. 7 18457g

Parcele 1125 m*. pięknie po­
łożona 22000 zł. wille pef- 
nokomfortową. połowę. 50 000 
zł parcelę (ziemia ogrodowa). 
15 mórg 45 000 — sprzeda

Union" Poznań. Nowowiej­
skiej #. 18492g

Mlocarnle parową w dobrym 
stanie, kupię. Stanisław Bo- 
dziany. Sędowo. poczta Dą­
browa. pow Mogilno. 22936p

Przedsiębiorstwo państwowe 
zakupi natychmiast SAMOCHÓD 
CIĘŻAROWY do 2 ton. w do­
brym stanie Oferty prosimy 
kierować do Biura Ogłoszeń 
..Prasa". Poznań Świerczew­
skiego 3. dia K2768.

Kupna
80 m’ szalówki kupię Oferty 
Głos Wlkp dla 18390g._

Zbiór znaczków kupię. Oferty: 
Chmielowski. Poznań. Dąbrow­
skiego 66. m. 4. 18468g

Handlowe
Maszyny do liczenia biurowe 
do pisania nawet niekomplet­
ne kupuie stale Warsztat Na­
prawy Maszyn Biurowych Ma­
rian Puidak Warszawa al. 
Jerozolimskie 41 K2757

Szuka lokalu
Solidna poszukuje pokotu. — 
Dzielnica obojętna. — Oferty 
Głos Wlkp dla 18447g.

Dwie uczennice poszukują po­
koju. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 18429g.

Studentka poszukuje 1. lub 
2-osobowego pokoju, naichęt- 
niei w śródmieściu. — Oferty 
Głos Wlkp. dla 184282.

Zguby
Wilk owczarek alzacki łasno 
popielaty, zginąił. Odprowa­
dzić za wynagrodzeniem. Po­
znań. św. Wojciecha 30. m. 10 
________________________18426g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Janina Rogaliń­
ska. ______ _ 18367g

Zgubione kartę meldunkową 
na nazwisko Eleonora Sobko- 
wiak. Poznań. Sowińskiego 19 
_________________ ______ 184222

Skradziono kartę meldunkową, 
inne dokumenty n« nazwisko 
Florentyna Grabowska.
_____________ _________ 22898p 

Zginał brązowy jamnik przy 
ul. Matejki. Zwrot wynagro­
dzę. — Adres wskaże Gtes 
Wielkopolski nr 18440g.

Zgubiono legitymację Związku 
Zawodowego Pracowników Ban­
kowych nr 27162 na nazwisko 
Franciszka Michałowska. Po­
znań. 18432g

Dnia 14 grudnia 1952 f. po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach namaszczona Olejami św., zasnęła w Pa­
nu moja najdroższa żona śp.

Akilina Terlecka
przeżywszy lat 50.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 17 bm. o godz. 13,10 
z kaplicy cmentarza na Górczynie Msza św. żałobna 
oprawiona zostanie w środę. 24 bm. o godz, 7.15 
w kościele św. Marcina.

W ciężkim smutku pogrążony
MĄŻ

Poznań ul. Strzelecka 8. 18529g

PEDAGOGICZNA BIBLIOTEKA 
WOJEWÓDZKA W POZNANIU 
zawiadamia swych czytelników, że aż 
do połowy stycznia 1953 r. czynna bę­
dzie na dotychczasowym miejscu 

przy ul. TOWAROWEJ 53.
Czytelnia otwarta od godziny 11 do >8, 
wypożyczalnia od godz. 10 do 18.

K2776
Zgubiłem legitymację nr O3234o 
Zw. Zaw. Prac, Budowlanych 
na nazwisko Stefan Wieczor­
kiewicz. Poznań. Choeiszcw. 
skiego 46a, 18436g

Zgubiono kartą meldunkową 
wydana przez PGRN Murowa­
na Goślina na nazwisko Irena
Ignasiak. 18437g

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G X 35988. pokwitowanie 
ankiety, na nazwisko Zbig­
niew Grześkowiak. Poznań 
Strzafowa 2. m 10, 18445g

Ząublono książeczkę Ubezpie­
czali Społecznej na nazwisko 
Antoni Dominiak. 18449g

Zgubiłem kartę meldunkową 
prawo jazdy kat, III. na na­
zwisko Jerzy Mieloch. Po­
znań 19. Majakowskiego 199/ 
201. Uczciwego znalazcę oro­
szę o zwrot za wynagrodze­
niem,___________________18454g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Danuta Kseń.

18466g

+
Daia 13 grudnia 1952 r. 

zmarł mój najdroższy mąż. 
nasz kochany oiciee, dzia­
dek i pradziadek, śp,

Walenty
Kaniewski

mistrz Instalstorskl
Pogrzeb odbędzie się 

dzisiaj we wtorek 16 bm.. 
o godz. 15 z kaplicy cmen­
tarnej aa Górczynie

Pogrążona w smutku 
rodzina

Poznań Dzierżyńskiego 9.

Dnia 9 grudnia 1952 r. zmarł nagle mój 
najukochańszy mąż, ojciec, syn, nasz drogi 
brat i szwagier, śp.

Kazimierz Bawslski
przeżywszy lat 43.

Pogjjeb odbył się 12 bm. z domu żałoby 
w Rzeszowie-

W ciężkim smutku pogrążone
A żona z dziećmi i rodzina 

18471g '
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jednej z gawęd sportowych, które co wtorek uka­
zują się w „Głosie Wielkopolskim", wyraziłem prze­
konanie, że nawet wtedy gdy wybudujemy hale spor-
towe, mogące wygodnie pomieścić 10 czy 15 tysięcy 
ludzi — nawet wtedy na ni 
wych nie starczy miejsc dl 
ne to bowiem czasy, kiedy 
w koszykówce zeszło się 
zie aż... 600 kibiców.

ektórych zawodach sporto- 
a wszystkich. Nie tak daw­
na zawody o mistrzostwo 

400, 500 w najlepszym ra-

Koszykówka
Grupa I

Stal Poznań—Włókniarz Łódź 
62:59

Kolejarz Warszawa — Gwar­
dia Kraków 56:53

Tabela
9
9
9
9
8
8
II

1. 
2.
3.
4.
5.
6.

8 
6 
8
4 
1
1

494:430 
501:472 
509:512 
440:405 
385:437 
323:388

Stal Poznań 
Wlókn. Łódź 
Kolej. W-wa 
Gwardia Kr. 
Kolej. Ostr. 
OWKS Lubi.

Grupa
CWKS—Kolejarz P-ń ___
Ogniwo Krak.—AZS W. 70:51 
Spójnia Łódź—Spójnia Gd.

63:47

52:68
T a b e 1 a

1. CWKS 9 8 530:390
2. Spójnia Gd. 9 5 498:461
3. Spójnia Łódź 9 5 481:509
4. Kolej. P-ń 9 4 433:458
5. Ogniwo Kr. 9 4 451:472
6. AZS W-wa 9 1 425:523

Klasa wojewódzka 
Kolejarz — Leszno — Kole­

jarz Gniezno 48:56 
Kolejarz Leszno—AZS 33:46 
Kolejarz Gniezno — Kolejarz 

Ostrów 54:46

W eźmy teraz przedwczo- 
rajszy mecz koszyków­

ki między Włókniarzem z Ło­
dzi a Stalą z Poznania. Prze­
szło 5 tysięcy entuzjastów tej 
ciekawej dyscypliny sporto­
wej syciło się emocją pięk­
nych zawodów. Był to mecz 
porywający pod każdym 
względem: błyskawiczne ak­
cje, zaskakujące zagrania, 
ciągle zmieniające się sytua­
cje, ambicja zawodników o- 
raz wysoki poziom spotkania 
uczyniły zeń widowisko par 
excellence sportowe i 
niecodzienne.

Stalowcy napracowali się 
setnie. Łodzianie to przecież 
zespół rutynowany, ofensyw­
ny i „koszostrzelny”. Ale po­
znaniacy z godną pochwały 
ambicją stawili im najpierw 
zdecydowany opór, potem 
szybko poczęli zbierać plony 
w postaci punktów, a po do­
grywce (zarządzonej wsku­
tek remisu),

organizator naprawdę cieka­
wej i na dobrym poziomie 
stojącej imprezy — Kolejarz 
(Poznań).

Zespół warszawskiej Spójni 
zaprezentował się najkorzyst­
niej, demonstrując grę na do­
brym poziomie, nie przegry­
wając żadnego spotkania. 
Warszawianki pokonały 
OWKS (Kraków) 58:23, Kole­
jarza 38:20 i Włókniarza 
50:32.

Na ringu
I liga

Gwardia W-wa-CWKS 8:12 
OWKS Lublin—Stal Chorzów

wlani Poznań 12:8
Gwardia Szczecin — Spójnia 

Warszawa 13:7
Gwardia Słupsk—Stal Wroc­

ław 17:3

20:0 w. o.
Tabela

1. CWKS 5 10 66:32
2. OWKS Lublin 5 4 53:45
3. Gwardia Gd. 4 4 41:39
4. Gwardia W-wa 5 4 48:52
5. Stal Chorzów 5 4 37:63
6. Kolej. Gdańsk 4 2 33:47
6. Kolej. Bydg. 5 2 40:60

II liga
I grupa

Kolejarz Bydgoszcz — Budo-

Tabela
5
5
5

________r______ 5
5. Spójnia W-wa ^5
6. Kolej. Bydg. 5
Gwardia Gorzów —

Gwardia Gdańsk 10:10

1. Gwardia Sł .
2. Stal Wrocław
3. Budowlani P-ń
4. Gwardia Szcz.

10 70:30
7 19:51
5
4
2
2

52:48 
46:54 
43:57 
40:60

Piłka nożna
Górnik Bytom — Górnik Za­

brze 2:3
Stal Czechowice — Lotnik 

Warszawa 3:1
Stal Świdnica — Unia Cho­

rzów 1:4
Kolejarz Warszawa — Kole­

jarz Pruszków 1:1

Pływactwo
W zawodach pływackich w 

Szczecinie Majdaniec ustano-—,31_ .....

<

. . . . . . . . .—. . . . . J. . . . . . . . .
Z dyskusji dzicłttczy sportowych

dzięki świetnemu 
Wybieralskiemu 
rozstrzygnęli ten decydujący 
mecz swoją korzyść
(62:59).

J. Wybieralski " 
bohater spotkania Stal— 

Włókniarz. (Łódź)

A więc mistrzostwo

wił nowy rekord Polski ju­
niorów na 400 m dow. —
5.25.6 min.; lepsze wyniki od 
rekordów Polski juniorów pa- 
dły poza tym: w Warszawie 
100 m kl. — Zarentowicz —•
2.54.6 min.; 100 m dow. —
Wilkoszewski 1.02.5 min.; w 
Katowicach — 100 grzb. —
Gelnerówna 1.20,8 min.; w 
Krakowie — 100 kl. B Ma- 
toń 1.22,8 min.

Na st lach tenisowych
Klasa wojewódzka

Spójnia Kalisz—Stal Poznań 
2:8

Włókniarz Kai. — Kolejarz 
Lewzno 7:3

Kolejarz Ostrów — Stal Po­
znań 2:8

Ogniwo Poznań — Stal
Ostrów 5:5

Klasa miejska
Stal kaj. — Ogniwo 55 II 4:6 
Łódź — Praga (kobiet) 1:5 
Łódź — Praga mąźczyn 0:5

Szachy
KT Spójnia — Spójnia PSS 

8:0

A jak grały 
poznanianki ?

Nierówno!
Z Włókniarkami wygrały 

zaledwie 42:41, wykazując w 
końcowych akcjach wiele zde 
nerwowania i... wielką indo­
lencję strzałową. Ze Spójnią 
nie miały wiele do powiedze­
nia. Zresztą oszczędzały swe 
siły do spotkania decydują­
cego z OWKS, z którym za­
grały na piątkę, górując bo- 
jowością i celnością strzałów. 
Mówi o tym sam wynik: 
63:46.

Niespodzianką turnieju — 
to OWKS. Młody, lotny ze­
spół, strzelający wiele i cel­
nie, pokonał Włókniarza 
42:38. Ten*wynik wystarczył, 
by znaleźć się na trzecim 
miejscu w turnieju.

Włóikniarki, mimo że 
przegrały wszystkie spotka­
nia, pozostawiły po sobie do­
bre wrażenie. Zawiodły one 
pod względem taktycznym.

Prosimy o więcej tego ro­
dzaju spotkań. Tylko w wię­
kszej hali, a wówczas zainte­
resowanie również będzie 
większe, (p)

lę na całego, jakby seaon pił­
karski był w pełni. Do Świd­
nicy zajechał mistrz Polski, 
Unia z Chorzowa na spotka­
nie ze Stalą. Wygrali mistrzo­
wie i tó 4:1. W Bytomiu 
Górnik uległ imiennikowi za­
brzańskiemu 2:3, co uważać 
należy za niespodziankę swe­
go rodzaju, podobnie jak po­
rażkę warszawskiego Lotnika 
ze Stalą z Czechowic 1:3.

Wiele mówiącym remisem 
(1:1) skończyło się również 
towarzyskie spotkanie w War 
szawie między dwoma Kole­
jarzami: miejscowym i prusz­
kowskim.’

Kukiera i 
Kruża i Ty- 
widownię w

Na ostatniej wojewódzkiej naradzie działaczy spor­
towych w Poznaniu długo i dużo dyskutowano nad 
sprawą przełomu w sporcie wielkopolskim. Dyskutan­
ci obnażyli błędy powstałe w pracy WKKF, rad o- 
kręgowych zrzeszeń i kół.

Zastępca kierownika Wydziału Propagandy Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR, Rebelka, wskazał jasno na 
przyczynę zła, która tkwi w braku analitycznej oce­
ny źródeł, powodujących błędy.

Trzech Kolejarzy
i Jeden AZS walczą w klasie 
wojewódzkiej, przy czym jak 
dotąd, dobrze sobie radzi ze­
spół kolejowców z Gniezna. 
Wygrał on ze swymi imien­
nikami z Leszna 56:48 i z O- 
strowa 54:46. Z leszczyniaka- 
mi poradził sobie również 
AZS, zwyciężając 46:33.

Soczewiński 1

I 
grupy, pierwszej ligi koszy­
kówki zdobyła 'poznańska 
Stal. Powiem krótko: to o- 
bowiązuje. Tej zdobyczy za­
przepaścić nie wolno, trze­
ba jej pilnować jak oka w 
głowie.

Co to znaczy? Znaczy to, 
że nie dać się unieść zwy­
cięskiemu upojeniu, nie­
przerwanie trenować, roz­
szerzać umiejętności, nie­
przerwanie -wypleniać błę­
dy 1 usterki z myślą o sty­
czniowych walkach finało­
wych o mistrzostwo Polski. 
Czy Stal może się o ten ty­

tuł pokusić?
Ależ oczywiście! Tylko, po­

wtarzam: nie ustawać w pra­
cy, odgrodzić się od sodo- 
wiarskich uderzeń do głowy 
i pracować, pracować!

Niewesoło musi być w o- 
bozie krakowskich gwardzi­
stów, którzy pojechali do 
stolicy po porażkę, jakiej do­
znali od Kolejarza (53:56). 
Nie mają też powodu do ra­
dości poznańscy Kolejarze, 
którzy ulegli

Mamy już finalistów
Długa to była droga, długa 

i uciążliwa w tym marszu 
piłkarskich drużyn, do wiel­
kiej nagrody piłkarskiej, do 
Pucharu Polski. Wreszcie wie­
my już, kto stanie w nadcho­
dzącą niedzielę do decydują­
cego meczu.

Kolejarz Warszawa i CWKS 
Ib — oto przeciwnicy, któ­
rych wyłoniły trudne mecże 
z rozlicznymi przeciwnikami. 
Trudne mecze... Ostatecznie 
CWKS Ib i krakowska Gwar 
dia walczyły w sumie 259 mi­
nut, żeby rozstrzygnąć, który 
z nich zmierzy się z pierw­
szym finalistą, Kolejarzem 
stołecznym.

Wynik przedwczorajszego 
meczu (1:0 dla CWKS) mógł 
był z powodzeniem brzmieć 
odwrotnie, gdyż bojowej dru­
żynie stołecznej przeciwsta; 
wili krakowianie wyższość 
techniczną. Jeden piorunują­
cy strzał Wieczorka z CWKS 
przesądził jednak sprawę.

w zwycięskiej 
Warszawie
CWKS-owi i to bardzo wyraź­
nie: 47:63. Z innych spotkań 
w pierwszej lidze kosza wy­
mienić trzeba jeszcze dwa 
mecze. Oto Ogniwo w Kra­
kowie wysoko zwyciężyło war 
szawski AZS 70:51, a łódzka 
Spójnia uznać musiała wyż­
szość gdańskiej (52:68).

Drużyny „pomniejsze” wal­
czą z równym jak tamci za­
pałem i ofiarnością w klasie 
wojewódzkiej.

493 kosze 
w turnieju czterech

Na dobrą notę zasłużyły nie 
tylko koszykarki czterech 
przodujących w swych ośrod­
kach drużyn: Poznania, Kra­
kowa, Łodzi i Warszawy, któ­
re rozegrały dwudniowy tur­
niej, lecz w równej mierze

Z piłką w kołysce
Opowiadano mi kiedyś baj­

kę — nie bajkę, że na Ślą­
sku niemowlęciu płci męskie; 
wkłada ojciec piłkę do koły­
ski. „żeby chłopok, pierona 
grał w piłę, jak ten czort”.

Sądząc po tym, co się na 
Śląsku dzieje, to kto wie... 
Grano tam znowu w niedzie-

Jak Piórkowski 
przegrał z Wiszem

Dziesięciu mistrzów lub re­
prezentantów Polski urządziło 
sobie bokserskie rendez-vous 
w Hall Mirowskiej w Warsza­
wie z okazji meczu CWKS— 
Gwardia 12:8. Zabrakło tyl­
ko Murawskiego i stawiające­
go znowu „pierwsze kroki" 
Franka Szymury.

Po walkach 
Woźniaka, już 
czyńskl rozgrzali
zimnej Hali Mirowskiej. Kruża 
jak zwykle ruszył ostro, ciosy 
padały z obu rąk. Lecz Ty­
czyński też nie ma waty w pię 
ściach — więc taniec był siar­
czysty. Tempo wzmogło się 
jeszcze w 2 rundzie. Kapital­
ne, nieustanne wymiany cio­
sów to żywioł Kruży. Tyczyń­
ski nie wytrzymał zabójczego 
tempa i muslał ulec „małemu 
diabełkowi" — Jak popular­
nie nazywają Krużę.

Następnie przez 3 minuty 
reprezentant
mistrz Polski Kaflowskl bom­
bardowali się z podziwu god­
ną wzajemnością. Kaflowskl 
miał nieco cięższy kaliber i 
wygrał minimalnie.

Potem widzieliśmy, Jak 36- 
letnle dziecko Warszawy — 
Komuda ośmieszał wprost do­
brze zapowiadającego się (nie 
wiadomo w czym) Rosiaka.

W półśredniej Piński zbom­
bardował Stanikowskiego, a 
w chwilę później uczynił to 
samo ekspoznańczyk Kupczyk 
z Barutem.

Wreszcie mistrz nokautu i 
wicemistrz Polski Piórkowski 
stanął naprzeciw Wisza, sil­
nego chłopca z Rzeszowa. 
Piórkowski tak długo bił prze 
clwnika po... łokciach 1 ręka­
wicach, że Wisz zdenerwował 
się 1 spuścił Piórkowskiemu 
niezgorsze lanie. Mistrz pró­
bował wprawdzie bronić się 
trzymaniem, lecz to przesądzi­
ło sprawę: dostał dwa ostrze­
żenia. Wisz udowodnił, że w 
boksie nie zawsze wygrywa 
nazwisko.

Ostatnia walka 
kawy początek;
rusza do przodu młody Bu- 
dziłło i Gościański jest nie­
mile zdziwiony, gdy inkasuje 
kilka bolesnych ciosów. Ciosy

Gwałtownie cofnęły się 
w województwie poznań­
skim, kiedyś przodujące 
dyscypliny sportu, jak 
boks, piłka nożna i zapa~ 
sy. Spadek poziomu wyja­
śniają działacze odejściem 
kilku czołowych zawodni­
ków. Pod tą teoryjką usi­
łuje się ukryć nieróbstwo 
i wygodnictwo. Przyczyny 
spadku są jednak inne.

Brak troski o nowe ka­
dry i o masowość podcięło 
zdrowe korzenie sportu po 
znańskiego, powodując je­
go obumieranie.

Brak krytyki 1 samokry­
tyki — która również nie 
uwydatniła się na nara­
dzie — stwarza mętny o- 
braz sytuacji.

*
Z dalszymi hamulcami 

w rozwoju sportu rozpra­
wił się przewodniczący 
ZW ZMP Strogulski, od­
krywając przyczyny nie­
dostatecznego rozwoju wy* 
chowania fizycznego, któ­
re tkwią w

1. słabej pracy ideo- 
wo-wychowawczej, co u- 
jawniało się w chęci za­
robkowania na sporcie 
tak działaczy jak rów­
nież zawodników,

2. pokutujące jeszcze 
zasady sportu burżua- 
zyjnego, ujawniające się 
w słabym rozwoju spor­
tu kobiecego, chuligań­
stwie, kaperownictwie i 
w stosowaniu zasady — 
„sportu dla wybranych** 
oraz w beztroskim sto- 
sunku do urządzeń spor­
towych.
Te pozostałości okresu 

rządów kapitalistycznych 
tkwią jeszcze w naszym 
życiu sportowym, czego 
dowodem jest tolerowanie 
przez WKKF „mecenasów 
sportowych", którzy nie 
wyzbyli się swych starych 
nawyków. Przyj mierny 
szczerze 1 serdecznie każ­

dego starszego działacza, 
który stawia sobie jako cel 
dobro sportu a nie korzy­
ści klubowe, który wyzbył 
się zgniłych form sportu 
przedwojennego.

re­
organizacje ZMP-owskie 

wszystkich szczebli za ma­
ło Interesowały się spor­
tem. ZMP winien zrozu­
mieć cele, jakim służy 
kultura fizyczna 1 to:

że sport to poważny 
czynnik wpływający na 
zdrowie 1 rozwój całego 
społeczeństwa,

że sport służy rozryw­
ce i odprężeniu po pra­
cy,

że sport prowadzi do 
sprawności w pracy;

że sport jest przygoto­
waniem młodzieży do o- 
brony kraju przed agre­
sją imperializmu.
Celem ZMP jest również 

zwiększenie kadr instruk­
torów, trenerów i działa­
czy. Zbyt mała liczba fa­
chowców utrudnia umaso- 
wienle. Szczególnie brak 
nauczycieli WF w szko­
łach podstawowych — co 
stwierdził mgr Balcerek — 
uniemożliwia odbycie re­
gularnych zajęć. I to jest 
powodem, że w szkołach 
podstawowych powstało 
najmniej SKS-ów, które 
zrzeszają zaledwie 4 proc, 
młodzieży.

*
Większą uwagę należy 

zwrócić na kulturę fizycz­
ną na budowach socjaliz­
mu, w kluczowych zakła­
dach produkcyjnych, w 
państwowych gospodar­
stwach rolnych. Zapew­
nienie tam rozwoju sportu, 
spełni postulat masowości, 
a w konsekwencji podnie­
sie wyniki wyczynowe.

Szczegółowa analiza dy­
skusji umożliwi dokonanie 
przełomu w sporcie wiel­
kopolskim. (k)

miała cle- 
bohatersko

Budzlłły obudziły Jednak mi­
strza Polski, który jedną kon­
trą w żołądek zgasił młodego 
optymistę 1 wyznaczył mu 
właściwy dystans w hierar­
chii naszej wagi ciężkiej.

Zamiast I-ligowego spotkania 
OWKS Lublin—Stal Chorzów 
rozegrano mecz towarzyski. Wi­
nę ponosi Stal, która nie wysta­
wiła minimalnej ilości ośmiu 
zawodników. Poza tym stalow­
cy: Bazarnik, Merkiel i Nowara 
mieli nadwagę. A więc OWKS 
wygrał mecz walkowerem 20:0.

Wynik towarzyskich zawodów 
14-6 dla lubliniaków.

Niechętnie pisze się o takich 
imprezach 
jak w tym 
pozbawione 
gotowania.

ska (AZS) zawdzięcza zajęcie 
drugiego miejsca korzystniej, 
szemu stosunkowi trafień 
przed Owsianówną ze Stali.

W szabli Łuszcz (GWKS) 
okazał się bezkonkurencyj­
nym. Wygrał pewnie, uzysku­
jąc 7 pkt. przed Olszewskim 
(AZS) 6 p. i Wąsikiem (Stal) 
5 pkt. (x)

sportowych, które, 
wypadku, zupełnie 
są należytego przy-

Na planszy

Zawody mikromodel
20 bm. o godz. 17 odbędzie sie 

spotkanie w MDK z modelarza­
mi Ligi Lotniczej i MDK. Ce­
lem tego spotkania będzie zapo­
znanie modelarzy Ligi Lotniczej 
z pracą i osiągnięciami młodych 
modelarzy, 28 bm. o godz. 10 
odbędą się zawody modeli lata­
jących, w pomieszczeniach za­
mkniętych, tzw. mikromodeli.’

W dniu 31 bm. o godz. 10 na 
polach w Marcelinie rozpoczną 
się zimowe zawody modeli szy­
bowców szkolnych „Żak“. (wje)

szermierczej
Bez niespodzianek obyło się 

u szermierzy, którzy walcząc 
o indywidualne mistrzostwo 
Wielkopolski, nie stawili się 
w komplecie na planszy.

Floret przyniósł pewne zwy­
cięstwo i tytuł mistrza Rowec- 
kiej (Stal), która nie poniosła 
żadnej porażki. Andrzej ew-

Mistrzowi śliwie brak 
tylko jednego punktu 

do utrzymania tytułu mi­
strza Polski na rok 1952. 
Ale Makarczyk to przeciw­
nik, który nieprędko rezy­
gnuje z walki, a z trudnych 
sytuacji umie z obrony 
przejść szybko do ataku.

Kto wie, czy jeden ruch 
nie wprowadzi w szeregi 
śliwy zamieszania?


